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Głosy prasy
o zmianie marszałka krajowego.

Lw ów  11 października.
Chcemy bodaj pokrótce zapoznać czytelni­

ków naszych z głosami prasy polskiej o doko­
nanej zmianie na stanowisku marszałka k ra­
jowego.

Słowo polskie poprzednio już wypowiedzia­
ło swoje uwogi wcale życzliwe dla hr. Andrzeja 
Potockiego, K u rie r  lwowski, N . Reforma  i N a­
przód tyle strzałów dali w ciągu ostatnich dwu 
tygodni, że wczoraj zabrakło im już aniunicyi i 
przemilczeli nominacyę.

Czas pisze:
„O pracowitości, pilność, i wytrwałości u- 

gtępującego marszałka krajowego powiedział już 
w sejmie przect iiikom a laty Dun ijewski, że po­
dziwiać je  łatwo, ale niepodobna naśladować. 
Nie wielu miel.śmy w kraju ludzi, którzyby byli 
tak oddani sprawie publicznej i z takiem zapar­
ciem się siebie i poświęceniem cila niej praco­
wali, jak ustępujący marszałeL Niezwykła by 
strość umysłu i olbrzymia pamięć szła w parze 
z tą rzadką — u nas szczególnie — ochotą 
wglądania wszętizie i czuwania nad wszystkiem 
Niepospolity dar obejmowania wszystkich bieżą­
cych spraw kojarzyły się z żelazną energią, któ 
ra  umiała pokonywać przeszkody i popychała do 
ciągłego życia, ruchu i pracy.

„W naa^ych zwaśnionych stosunkach pu­
blicznych był hr. Stanisław Badeni mistrzem, je  
żeli nie w kojeniu i usuwaniu przeciwieństw, to 
w ich zasłanianiu Historyk zanotuje też ten dzi­
wny fakt, że ten marszałek, który wyszedł z kon­
serwatywnej szlachty, w szeregach swoich wiel­
bicieli liczył najzaciętszych tej szlachty przeci­
wników.

.Gdyby stosunki naszego kraju były zupeł­
nie pomyślne, gdybyśmy nie potrzebowali grun­
townych reform, nr. St. Badeni byłby był ideal­
nym marszałk.em. Prawie niepodobna bowiem 
wyobi azić sobie człowieka, któryby gospodar­
stwem kiajowem lepiej potrafił adm.nisirować. 
Ale w naszych stosunkach, domagających się 
prawie wszędzie naprawy, ustępującemu m arszał­
kowi brakowało jeżeli nie inieyatywy, to tej 
śmiałości i rzutkości, jaką posiadać powinni re 
forinatorowic. 1 tutaj uderza odwrotna strona 
wspomnianego dziwnego faktu. Ten marszałek 
krajowy, takiem niezwykłem otaczany uznaniem 
przez żywioły postępowe i żądne zmian, był 
większym konserwatystą i większą miał obawę 
przed nowościami, niż ten odłam obozu konser- 
wktywnego, do którego owe ?■ ^'ioły największą 
żywią nienawiść Tern się Uu.c izy, że m arsza­
łek hr. Stanisław Badeni mimo obietnicy, nieza- 
łatwioną pozostawia reiormę gminną i admini 
stra^yjną. Sprawiedliwość jednak nakazuje przy­
znać, źe raz pokonawszy obawę i zdecydowa­
wszy się na przeprowadzenie jakiejś reformy, 
staje się po wejściu jej w życie najżarliwszym 
jej obrońcą. Tak było z kasami Raiffeisena, 
konwersyą długów krajowych i innymi spra­
wa mi“.

„Nowego marszi łka czeka trudne zadanie. 
Polegać ono będzie na ujęciu inieyatywy do na 
prawy naszych niedostatków, tak licznych i pie­
kących. W szczególności podjąć mu przyjdzie na 
nowo w przyszłej kadtncyi niedokończoną pracę
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Wampir!
P o w i e ś ć

PRZEZ

ANTONINĘ WATUSZEWIC.

(Cii*g dumy;.
— Sądzę, że ja  me zrozumiałabym pana 

fałszywie, zaprzeczyła nieśmiało Nóża, t.lko nie 
zawsze z zapatrywaniami panu pogodzić Rym się 
mogła, zresztą wszystkich me wyjawiłby mi pan 
zapewne.

— Ma pani słuszność, nie pierwszy raz 
muszę się uznać za pobitego przez panią, ale na­
wet moja miłość własna nie cierpi nad tem, pan> 
to czyni tak słodko, tak łagodnie... — spojrzał 
na nią serdecznie

Dziewczę zapłoniło się i ciche westchnienie 
z ust jej uleciało.

Ac. 1 gdyby on chciał ją  zrozumieć! gdyby 
chciał pojąć, że serce jej opanował wszechwła­
dnie ! 01 ona potrafiłaby miłością swoją ten 
zgrzyt i pessymizm usunąć z jego zbolałej du­
szy, ale ona czuje, że on jej nie kocha, lubi ją 
tylko i Może już dziś jego cbora dusza do praw-

nad reform ą naszych urządzeń administracyjnych. 
Dotychczasowa działalność obecnie mianowane­
go m arszałka krajowego w sejmie, w krakow­
skiej radzie miejskie,, w Towaizystwie rolniczem, 
leśnem, urzędników prywatnych, tatrzańskiem i 
tyiu innych, uderza swą wielostronnością i ma 
charakter pracy wolnej od jakichkolwiek stano- 
wycn tender.cyj. Na lat i jego prezesury przypa­
da prawdziwy rozwój krakowskiego Towarzy­
stw a rolniczego. Nadzieje przeto, które się wiąże 
w kraju z nominacyą hr. Andrzeja Potockiego 
marszałkiem, m ają uzasadnioną podstawę. Tetu 
szczersze są przeto źyczerra, by się te nadzieje 
spełniły, i tern gorętsze jest pragnienie, aby pra­
cowitość i szlachetny charakter nowego m ar­
szałka zwyciężyły i te przeszkody, które, jak  się 
to u nas niestety dzieje, staw iają zawiedzione 
nadzieje innych.

„W ciężkiej i trudnej pracy, która czeka 
nowego marszałka, skupią się z pewnością do 
okoła niego wszystkie żywioły miłujące kraj i 
pośpieszą mu ze jzcz trą  pomocą w spełnieniu 
jego zadania.

„Niedługo przyjdzie nam wówczas czekać 
na pomyślne owoce, bo wydać je  powinna i wy­
da z pewnością dobra wola, gorąpa miłość spra­
wy ojczystej, wielka energia i niepospolite zdol­
ności nowego m arszałka krajowego. “

I i  »< nm k polski w krótkim artykule chwali 
dotychczacową pracowitość hr. Potockiego w sej­
mie dalej tak pisze: „Jeżeli hr. Andrzej Poto­
cki pójdzie ufio marszałek sejmu i przewodni­
czący wfyrJiu-ł krajowego drogą wskazaną mu 
przez jego p.ą. zodnika, to jest drogą ścisłej bez­
stronności i jSę.'.,/,roj). a wytrwałej pracy, jeżeli 
zechce uznać, ze ica^szałkowstwo nie jest już 
dziś tylko sp ie n i .„m, ale ważnym krajowym 
urzędem — to poz; i a  sobie niewątpliwie zaufa­
nie nawet stron przeciwnych mu i niechętnych. 
Hr. Potocki ma wszystko, czego jego stanowisko 
wymaga, majątek, dający mu zupełną niezale­
żność, stosunki i wpływy, których użyć może dla 
dobra kraju, zdrowie i siły, które ułatwią pracę. 
Więc witamy go w nadziei, że usprawiedliwi za­
ufanie swych przyjaciół — rozprószy zas obawy 
przeciwników. Z całą bezstronnością dziaiainośc 
jego osądzać będziemy”.

Przedświt pisze: „Witamy nowego m ar 
szałka bez uprzedzeń, na słowa zaś nadziei wiel­
kich on dopiero zasłużyć musi. W każdym razie 
wnosi nowy marszałek ze sobą to, co nadzieję 
uprawnić może. Posiada zdolności, zasady pe­
wne, majątek olbrzymi, a wiemy także o tem że 
mu zbliżenie do ludu i praca nad nim na ser­
cu leży. ,

„Czy zdolność i i dotychczasowa rutyna jego, 
opanują olbrzymią maszynę — przyszłość poka­
że. W każdym razie nowy marszałek dał się po­
znać z tego, co nazwaliśmy twardością, prawie 
uporem w zdaniu.

„Polityka i doświadczenie — mamy na­
dzieję, oszlifują 10, co jest zbył kiom, a za to, 
zostanie na dnie to, co dziś jako czynnik polity­
czny tak bardzo jest pożądanem : etyka w po­
lityce. Oportunizm choćby najzręczniejszy pozo­
stanie zawsze środkiem i uiepewnym i chwilo 
wym w najlepszym razie. Etyka polityczna, musi 
zgryźć niejeden orzech w początku, musi u nas 
wobec stosunków a?szych nie raz iść przebojem, 
ale rezultat końcowy jej zawsze będzie u- 
działem*.

dziwej miłości zdolną nie jest wcale. Ona intui­
cyjnie odgaduje myśli jego, w tych kilku tygo­
dniach pod wpływem uczucia, jakie jej sercem o- 
władnęło, z dziecka stała się kobietą odczuwającą 
subtelnie wrażenia, jakim  on alega.

Rozmawiając, zbliżali się do pani Litowicz, 
która opodal z kilku znajoinemi rozmawiała.

Pani Litowicz należała do rzędu matek, 
których zdaniem należało pozostawiać corkom, 
skoro już raz dorosły, zupełną wolność czynów, 
myśli, przekonań. Wiedziała, że zasady, jakie w 
te młode serca wpoić potrafiła, będą dostateczną 
obroną przed jakimkolwiek nietaktem z ich stro­
ny. Nie uczyła ich patrzeć przez różowe szkiełka 
ułudy na świat i ludzi, chciała, by zwolna, z wła­
snego doświadczenia przekonywały się, że życie 
jest pasmem dni szarych, smętnych, że ledwie 
czasem i to na Krótką chwilę jaśniejszy promień 
szczęścia zaświta, by ulotnić się niebawem.

Domyślała się, co się dzieje w sercu córki, 
ale biegu wypadków niczem krępować nie chciała, 
przekonaną była, że ten pierwszy zawód miło­
sny uczyni ją  przezorniejszą i odporniejszą na 
przyszłość, da jej doświadczeni}, jakiego żadne 
przestrogi wpoićby jej nie potrafiły. Do poety 
żalu nie odczuwała; od pierwszej chwili wiedziała 
tak od p a ń  Lewmsk'ej, która go przedstawiła, 
jak od niego samego, że za konkurenta nie mógł 
byc uważanym, bo o małżeństwie nie myślał 
wcale. Zresztą nie była z tych matek, które w

W dalszym ciągu Przedświt zachęca no­
wego marszałka do hojności pieniężnej a nastę­
pnie pisze:

„3łowo powitania należy się jeszcze jego 
dostojnej małżonce. Wiemy, czem dotąd była jej 
działalność w Krakowie. Wiemy, jak niezwykły­
mi przymiotami, gorliwością w każdej dobrej 
sprawie, niesłycnaną prostotą — jednoczyła ona 
panie, ku wspólnej a bardzo zbożnej działalności. 
Mamy wszelką nadz.eję, że Lwów po długiej 
pauzie po salonach Sapiehów i innych, odzysKa 
dziś przez panię Potocką ognisko, w którem pul­
sować będzie nie tylko życie towarzyskie, ale 
przedewszystkiem wyższe i podnioślejsze idee. 
Lwów po małżonce p. Potockiego spodziewa się 
wiele.“

Głos Narodu  p isze: „Hr. Andrzej Potocki, 
pomitno młodego w ieliu, występuje na widowni 
politycznej już od dłuższego czasu i spełniał o- 
prócz mandatu poselstwa kilka ważnych urzędów 
wybieralnych, mając tam dość sposobności do o- 
kazauia swych zdolności administracyjnych i swe, 
pracowitości. Zna go zatem kraj dobrze, a na­
wzajem krajowe siosuani są mu na lyle znane, 
że nowa godność me zastaje go nieprzygolowa - 
nym. Zresztą zm.ana osób w urzędzie m arszał­
kowskim n ij pociąga za sobą zmiany systemu, 
a kom petencja marszałka nie jest tak obszerną, 
aby hr. Potocki mógł stanowczo wpłynąć na bieg 
spraw w toku będących W każdym razrn urząd 
marszałkowski, który jesi najwyższym dygnitar 
stwem hrajowem, wymaga niezmiernie aużo taktu 
i rozumu politycznego, a także osobistego po­
święcenia i podniosłości uczuć“ .

Głos narodu kończy „W obec wybitnej in 
dy w idualaości hr. Potockiego ma on wielu poli­
tycznych przeciwników, którzy n e przebierają 
w środkach agitacyi, kto jednak wnosi do na­
czelnego urzędu młodość, energię, debrą wolę 
i ducha inieyatywy, p.ękne tradycye domowe 
i możność dobrego użycia wielkich zasobów ma- 
teryalnych, ten prędze- czy później powinien od­
powiedzieć nadz.ejom, jakie w nim pokładają 
przyjaciele, znający lepiej jego umysł i serce11.

Krakowski N  s Glos pisze:
'„Nowemu marszałkowi życzymy, aby do 

tychczasową błyskotliwość lego urzędu zamienił 
na szarą barwę cichej, żelaznej gospodarskie! 
pracy. Życzymy mu, aby — odłożywszy na bok 
śmieszną zazdrość o stopień godności i o sferę 
wpływu i władzy, tudzież jeszcze śmieszniejszą 
obrażoną próżność parweniuszowską — podał 
szczerze i przyjaźn.e rękę namiestnikowi do 
wspólnego reformatorskiego działania na wszy 
stkich pola cii życia publicznego w kraju. Ży­
czymy mu, aby zrozumiał, że trzeba korzystać 
z e r w li, w której urząd namiestnika zajmuje 
człowiek o obywatelskiem i patryotycznem uczu­
ciu, pozbawiony źdźbła biurokratyzmu i nie ma­
jący ochoty przypominać sobie na każdym kro­
ku, że jest urzędnikiem centralistycznego rządu, 
w ceturalistyczncm państwie. Życzymu mu, aby 
ta  harmonia obu najwyższych dygnitarzy kraju 
miała w skutku harmonijne fuukcyonowanie 
wszystkich kółek aaministracyi rządowej i auto­
nomicznej dla dobra nieopływającego w nadm iar 
szczęścia kra ju“ .

W  końcu Nasz Głos zachęca hr. Potoc 
kiego do zrobienia z wydziału kraj. prawdziwe­
go ministerstwa kraju i zapewnia, że „nikt 
z pewnością nie będzie hr Potockiemu rozmyśl­
nie ciskał kamieni pod nogi“.

każdym młodym człowieku, zbliżającym się do 
córki, starającego się widziały, lub widzieć chciały, 
(ej zdaniem młodzież mogła ze sobą sympatyzo 
w a t, rozmawiać, znajdować przyjemność w wza- 
jemuem towarzystwie, a nie myśleć zaraz o mi­
łości i konkurach. Nigdy za złe córkom nie brała 
przydługich rozmów z młodzieżą, nigdy się do 
nich nie miesza a, przerwać ich nie usiłowała. 
Gdy nieraz inne matki wyrażały swe zdziwienie 
w tej mierze, odpowiadała, że wychowała swe 
córki tak, iż jest zupełnie spokojną, że zawsze i 
wszędzie odpowiednio znaleść się potrafią.

Dziewczęta ubóstwiały m atkę, wdzięczne 
jej były za tę wolność, jaką im pozostawiała, 
nie nadużywały jej nigdy, wyrobiła ona tylko 
w nich naturalność, swobodę i jakiś odrębny 
sposób obejścia się w świecie, który im właśnie 
tyle uroku dodawał.

Pani Miżyńska rozjaśnioną twarzą powitała 
zbliżającego się Rokiewicza, przecież raz nie by­
ło przy nim jasnowłosej Liii, które,, w duszy nie­
nawidziła coraz więcej, choć pozornie, ulegając 
woli tenora, starała się lej rozmowy z nim i 
spotkania mimo czujności ojca ułatwiać.

śpiew ak czule uścisnął podaną sobie rączkę.
— Czemu tak późno 1 — przemówił, gorącem 

spoirzeniem obrzucając młodą kobietę.
— Myślałam, że obecność moja nikomu nie 

jest pożądaną, że ci, co mnie ebenodzą, zajęci 
są czerni, a raczej kimś innym.

Anglią, a Niemcy i Rosya,
L w ó w  d. 11. pa ździernika.

Jeden z naczelnych organów angielskich, 
Pall M ail Gazette, omawiając politykę angielską 
w Zatoce Perskiej, rozbiera, jakiby był pożądany 
dla angifi stosnndk z Niemcami i Rosyą. Oświad­
cza najpierw, że jeśli Anglia pragnie zniweczyć 
plany rosyjskie co do zatoki Perskiej, to w dro­
dze dyplomatycznej celu nie dopnie; prędzej za- 
pomocą oręża albo odgrażaniem się orężem, -  
wszelako jest inna jeszcze droga, a to polityka 
przymierza. Juścić p.zymierze, jeśli ma Dyć trw a­
łem, musi polegać na obopólnych korzyściach. 
Otóż jest jeden tylko kraj, z którymbyśmy takie 
przymierze zawrzeć mogli, a tym krajem jest 
Rosya. Jużcić wątpić można, czyby zachodzące 
między nami a Rosyą uprzedzenia i nieporozu­
mienia dały się na tyle pokonać, iżby przymie­
rze zawrzeć się dało.

Wpiawdzie byłoby możiiwem jeszcze inne 
przymierze, z  miodem, ambitnem mocarstwem : 
z Niemcami, Ale przymierze to wyszłoby jedynie 
na korzyć Niem ec, czego dowodem dzieje sto 
sunkow anglo-niemicckicli. Pnmoc Anglii stwo­
rzyła z Prus wielkie mocarstwo, i za to Anglia 
postradała Hanower Pod Vvatterloo utorowała 
Anglia drogi cesarstwu niemieckiemu. A rak się 
nam wydaje, że dopomagamy do stwoizema In­
nych jeszcze N iem iec: niemieckiej potęgi m or­
skiej. Przyszłość Niemiec, jak  powiedział cesarz 
Wilhelm, leży na wodach.

Teatralne poniekąd av aniury Niemiec w 
Chinach byłyby niemożliwemi, gdybyśmy im nie 
byli dopomagali. Daliśmy Niemcom do dyspozy- 
cyi nasze stacye węglowe, zaczem Niemcy swoją 
flotę do Chin wyprawie mogły. Dopomogliśmy 
teraz Niemcom potajemnie w ich anatolskieh 
przedsiębiorstwach kolejowych, czego skutek bę­
dzie 1 n, że Niemcy otrzymają port w zatoce 
Perskiej I czyż może zyskamy co na tem roz 
magan>u się Niemiec? Doświadczenia przeszłości 
przeczą temu. Jakżeż nam się Prusy wypłaciły 
za pomoc naszą? Tem że przy każdej sposo- 
bnofc,! po stronie naszycb nieprzyjaciół, stawały. 
Jakżeśmy na tem wyszli, żeśmy z Niemcami rę­
ka w rękę sali w Chinach ? Straciliśmy dorzecze 
Yangtsekiangu, które przecie wedle powszechne­
go uznanm należało do naszej sfery in teresów !

Jeżeliby się Niemcy w Małej Azyi i zatoce 
Perokiej usadowiły, 10 namby to żadnej nie przy­
niosło korzyści tak samo, jak usadowienie się 
Niemiec w Afryce lub Chinach i poprostu Niem­
cy dopomagałyby Rosy i w wyrugowaniu z owych 
stron handlu angielskiego. Bo też nie masz za 
dnej wdzięczności w polityce, chocby jeno dla 
tego, że nie masz przyjaźni niesobkowskiej. D la­
czego dopomagaliśmy Prusom ,' a potem Niem­
com ? Czy może z rozm o w an ia  się w nich ? 
Z pewnością nie 1 Chcieliśmy mieć kogoś, który­
by trudne roboty za nas spełniał. A jeżeli rze­
komi przyjaciele później nas podeszli lub zdra­
dzili, to dobrze nam tak i

P all M ail Gazette przypomina dalej, jak  
niedawno temu cesarz niemiecki, Fanotoux i 
zmarły ks. Łobanow nosili się z myślą skojarze­
nia Niemiec, Francy i i Rosyi dla zniweczenia 
Anglii. A więc precz z sojuszem z Niemcami, 
które zawsze tylko swoją korzyść, a oraz szkodę 
Anglii mają na oku. To już lepszy sojusz z 
R o sy ą!

— Zawsze ta nieuzasadniona zazdrość i 
ostra przymówka, która tylko mąci harmonię 
serc naszych, — odrzekł tenor z pewną niecier 
pliwością.

Z głównej alei przeszli na boczną ścieżkę, 
mijając plac fontanny i zwolna dążyli ku altanie 
znajdującej się na końcu parku. W tej chwili 
prawie nikogo nie było w tem miejscu, mogli 
więc rozmawiać swobodnie.

— Cóż to dziwnego, — broniła się młoda 
kobieta, choć mnie zapewniasz, że z Lilą odgry­
wasz komiczną k o m eiy ę , mnie się wydaje, że 
ta rola narzeczonego wcale ci nie cięży, że prze­
ciwnie, skoro jesteś przy tej niemądrej dziewczy­
nie, nawet o mnie zapominasz.

— Mary o, daj pokój podobnie niedorzecz­
nym myślom, ja  nie pcjmiyę, jak kobieta tak 
sprytna jak  ty, prawdy nie odczuwa Za mało 
się cenisz najdroższa! — Bo czyż pizypuszczasz, 
że mając szczęście być przez ciebie wyróżn;o- 
nym, m iżna myśleć i o innej kobiecie, ulegać 
innemu urokowi 1 — Mówił przesadnie z emfazą, 
ale pani Marya braia to za nadmiar uczucia, 
ten człow.ek po mistrzowsku umiał trafić w jej 
słabe strony, gtać na strunach jej fan tazji, zmy­
słów, serca i próżności.

Przysunęia się do niego cała zatopiona w 
jego spojrzeniu Jej smętne, ciemne źrenice mo- 
wuy o uczuciu bezbrzi żnem, o zachwycie, jakie 
w niej obudzić potrafił.

„Skoro weltpolityka uem iccLa chowa nie­
bezpieczeństwa dla Anglii w swojem łonie, to 
czegóż mamy się spodziewać z ekspansywnego 
ducha Rosyi?

„Dzisiaj jest Rosya niewygodnym nieprzyja­
cielem. Słoń i wieloryb, jak  trafnie powiedział 
Bismarz, nie mogą ze sobą wojować. Gdybyśmy 
pragnęli kiedy zadać cios Rosyi, to musimy tak 
posfąpić, aby od morza rany raaac  jej można. 
Dając Rosyi porty morskie, wprawimy ją w ta­
kie położenie, które nam umożliwi kiedyś ude­
rzyć na m ą.“

Wszelako — dodaje P. ML G. — Rosya nie 
jest w istocie potęgą niebezpieczną; nie ma ona 
ttj metodycznej organizacyi, co Niemcy. Niemcy 
chcą zostać weltmocarstwcm, Rcsya chce odbu­
dować państwo B zantyńsKie, i po.muje posłan­
nictwo swoje jako świeckie i oraz religijne, Niem­
cy zaś tylko plany świeckie m ają na oku.”

Przymierze z Rosyą 1 Tylko ostateczna roz­
pacz może taką myśl obecnie podsuwać powa­
żnemu pismu angielskiemu. Szalona io mysi, do­
puszczać Rosyę do zatoki Perskiej, abv ją  tam  
następnie pobić! A wszakże najgodniejszą uwagi 
jest ta zaciekła nienawiść, jaką Anglia paia ku 
Niemcom. I daje ona wiele do myślenia w Ber­
linie.

Z uniwersytetu.
L w 6 s  i i  październ ka

Godną uwagi była wczorajsza mowa dr. 
Rydygiera, wygłoszona z okazyi inauguracyi roku 
szkolnego na tutejsiym  uniwersytecie.

„Rozpoczynam od najdonioślejszego wyda­
rzenia — rzekł dr. Rydygier. — Pożegnał nas 
nasz rektor i profesor ks. dr. Bilczewski, wynie­
siony za wolą Ojca św. i monarchy na tron a r­
cybiskupi. Zaszczyt to dla naszego uniwersytetu 
wielki, ale drogo opłacony: straciliśmy naszego 
naj.epszego i przez wszystkicn wielce ukjebane­
go profesora Nie będę wysławiał cnót jego i 
głębokiej nauki; wyręczył mię w tym względzie 
niedawno mój czcigodny poprzednik, żegnając na 
tem tu miejscu ustępującego kolegę. Nowy zaś 
arcybiskup dał nam już podczas krótkiego swego 
panowania niezbite dowody, ze i nąjdaltj iuące 
pochwały nie były przesadą, ja z  również, że 
i najdalej sięgające nasze nadzieje me zo­
staną zawiedzione. Dziś proszę tylko naszego 
najdostojniejszego arcypasterza, żeby nam i na­
dal zachouał swą życzliwość, tak, jak my uie 
przestaniemy go czcić . kochać.”

Dalej, wyliczywszy inne zmiany w ciele 
nauczycielskiem, przypomniał udział uniwersytetu 
lwowskiego w jubileuszu wszechnicy Jagielloń­
s k ą ,  zaznaczył, że liczba słuchacsy przekro­
czyła od lat dwu cyfrę dwóch tysięcy i dalej tak 
mówił:

„Z prawdziwą przyjemuoścłą podnoszę, że 
dzięki poparciu zawsze nam życstiwogo namie­
stnika JE. hr. Pinińskiego, nareszcie rozpoczęto 
szereg budowli, który m a się zakończyć nowym 
gmachem głównym uniwersyteckim. Zniknie wten­
czas nareszcie rtały ustęp z mowy rektorskiej o 
grożącej zawalemem tej auli uniwersyteckiej. 
Dziękujemy Waszej Ekscelencyi z całego serca 
za dotychczasowe względy, a w przyszłości upra­
szamy o niemniej gorliwe popieranie słusznycb 
żądań, których pozostaje jeszcze cały długi bze- 
reg niespełnionych. Wydział prawa podawał do

— Gdyby Liia miała choć w części twój 
wdzięk, i była choć o połowę tak inteligentną, 
jak ty, — ciągnął dalej piękny Rokiewic*. zajmu­
jąc obok niej miejsce na wązkiej ławeczce w 
w altanie, do której weszli właśnie, — to jeszcze 
mógłbym prędzej zrozum;ec twoje obawy, ale 
tak. .. — machnął ręką leiceważąi-o.

— Aie Lila jest piękną 1 — odezwała się 
młoda kobieta.

— Ja jej piękności nie uznaję, dla mnie 
jest ledwo przystojną, nie lubię blondynek, nie 
lubię tych jasnych, bezdusznych źremc, nie lubię 
tego braku temperamentu, u niej wszystko jest 
sziuczne! — Mówił to z takim zapałem, że czo­
ło pani Miżyńskiej rozjaśniło się, w ciemnych jej 
źrenicach zamigotał oabłysk tryumfu.

— Tak 1 on moim pozostanie na wieki, — 
pomyślała w duszy, — Lila serca jego zabrać 
mi nie potrafił

W ierzyła w jego serce! —( Jak  gdyby ten 
człowiek był zdolny do jakiegoś szlachetniejsze­
go uczucia, a on w auszy naigrawał się z jej 
zaślepienia, ze zwieizęcą drapieżność ą  targał 
strunami jej uczuć i nerwów, by tyiko sobie do­
godzić, i mieć to zadowolenie, że jedna ofiara 
więcej pod jego stopanr zadrga kiedyś gorzkie- 
mi łzami zawodu i rozczarowania.

(C. d. n.)

I /  |  i I " 1 * 1 * 1 "  I p»lec«* najtaniejkapelusze, krawaty, rękawiczki, bieliznę męską
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jryi miniaierstwa o kreowanie osobnej katedry 
dla prawa handlowego i wekslowego; wydział fi­
lozoficzny zaś o utworzenie III katedry dla filo­
logii klasycznej. Szczególnie piekące są niektóre 
potrzeby wydziału lekarskiego: nie Ł -m y jeszcze 
kliniki laryngo-otyairycznej; zaś klinika derma­
tologiczna i okulistyczna umieszczone są kątem 
w szpitalu.

„Nie mogę tutaj nie wspomnieć o szczerej 
życzliwości, jaką otaczał nasze zagłady marsza­
łek krajowy, JE. Stanisław hr. Badeni, za co 
mu i z ogo miejsca składam gorącą i serdeczną 
podziękę.*

W  końcu wspomniał mówca o nowo wpro­
wadzonej w życie instytucyi „powszechnych wy­
kładów uniwersyteckich“, rozwijającej się nad­
zwyczaj pomyślnie i szybko; korzystało bowiem 
dotąd z 327 wykładów (we Lwowie i na pro- 
wmcyi) 63.000 słuchaczów. Instytucya ta tedy 
doskonale spełnia misyę niesienia pochodu oświa­
ty w cll,szersze i najniższe kręgi społeczeństwa.

Po tej części szczegółowej przypomniał rek­
tor zeszłoroczną mowę rektora ks. arcybiskupa 
Bi tczewskiego, w które, dostojny mówca z nie­
pospolitą swą bystrością umysłu, obok nakreśle­
nia obrazu wieku minionego dał rzut oka i na 
przyszłość, zastanawiając się nad pytaniem, ja­
kim być powinien wiek przyszły. Mówca jako le­
karz ograniczyć się pragnie na skromniejszym 
horyzone.e co do zagadnień przyszłości. Lekarza 
zadaniem jest, rozpoznawszy chorobę, zbadać jej 
pr*yc*yny i przystąpić co rychlej do leczenia 
i usuwania przyczyn psucia się organizmu.

„Najwększe złe w naszem społeczeństwie 
i najniebezpieczniejszą jego chorobę — mówił 
dalej dr. Rydygier — widzę w b r a k u  p o c z u ­
c i a  o b o w i ą z k u ,  z czego wypływają wszy­
stkie Inne niedomagania, jak nadmierna chęć 
używania itp. Porywamy się nieraz do najtrud­
niejszych zadań, jesteśmy zdolni do największe­
go poświęcenia, ale ciche i skromne codzienne 
wypełnianie swych obowiązkow mało znajdzie 
u nas zwolenników. Znam wszystkie trzy części 
naszej ojczyzny dość dokładnie, ale bodaj nigdzie 
nie widziałem takiego lekceważenia i niewypeł- 
niania obowiązków, jak u nas właśnie. Nieraz 
zdawan) mi się, jakoby wystarczało, że coś trze­
ba z obow iąuu zrobić, żeby to zohydzić, do te­
go kuuchęcić. Chcąc należycie wypełniać swe 
obowiązki, potrzeba je dokładnie poznaću.

W dalszym toku swej mowy zastanawiał 
się rektor nad szczytnymi, ale i trudnymi obo­
wiązkami profesorów, jako naukowych i moral­
nych przewodników młodzieży, jako tycn, którzy 
młodzież nietylko w tajniki wiedzy wprowadzać 
winni, ale świecić jej także w życiu prywńtnem 
i na arenie szerszego, publicznego życia żywym, 
naśladowania godnym wzniosłym przykładem.

„Nie małe tez wymagania — mówił dalej 
dr. Rydygier — stawia kraj i ojczyzna do pro­
fesorów uniwersytetu na polach me połączonych 
ściśle s zadaniem uniwersyteckiem, odzywając się 
głosem stanowczym rzymskiego poety „poscimur* 
aby ten, co tak wysoko stanął na świeczniku, 
przyświecał we wszystkich kierunkach. Nie mo­
żemy się od tych wvmagań osuwać — my pol­
scy profesorowie mniej, niż profesorowie innych 
narodów. To też obie nasze wszechnice — tak 
krakowska, jak i nasza —  w ostatnich latach 
bogatą składały dauinę w tym kierunku, że 
•upomnę tylko o Dunajewskim, Rittnerze, Bo- 
brzyńskim, Bilińskim, Madeyskim, Pinińskim, Pię­
taku, ks. Bilczewskim i ks. Pelczarze. Co najle­
pszych swych synów oddawały ntuze wszechnice 
nu usłogi publiczne — chluba to dla nas, ale, 
jak już powiedziałem, chluba bardzo drogo oku- 
pionu. Ofiary te nie powinne przechodzić pe­
wnych granic, jeżeli nie mają wyjść na szkodę 
uniwersytetów. A czynni profesorowie powinni 
te wymagania poboczne o tyle tylko podejmować, 
o ile to me przeszkadza głównemu ich zadaniu, 
zdwojoną pracą powinni zadość czynić zdwojo­
nym obowiązkom.

„Powiedzieliśmy na początku, ze w uniwer­
sytecie to głowa i serce narodu. Trudno powie­
dzieć, która część ważniejsza. Prcżne dociekanie 
chcieć rozstrzygnąć, czy prawidłowa czynność 
mózgu, czy serca bardziej jest potrzebna do zdro­
wego funkcyonowania całego ustroju. To też nie 
mniej ważne obowiązki ciążą na was, młoda* 
przyjaciele, jak na waszych profesorach.

Często się m ów i: młodzież to przyszłość 
narodu. I cóż od tego duszniejsze! Ale często to 
się powtarza tylko na to, żeby schlebiać młodzie­
ży, a ja wam to mówię, żeby wam przypomnieć 
wzniosłe u asze powołanie, ale i trudne obowiąz­
ki wasze: Taka będzie przyszłość narodu, jak 
wy pojmiecie i wypełniać będziecie te obowiązki 
podczas waszego pobytu na uniwersytecie, jak 
wy się przygotujecie do przyszłej pracy. Wszy­
scy wysoko cenimy największy klejnot uniwersy­
tetów . - w o l n o ś ć  n a u k i .  I n a  straży tej wol­
ności z pewnością równie czujnie stoją wasz re­
ktor i wasi profesorowie, jak wy sami. Za tern 
nie idzie, żeby wolność ta miała wyrodzić się w 
swawolę, wolność nauki w wolność nieuczenia 
się. Wolno wam wybierać sobie przedmioty, do 
których czujecie szczególną skłonność; medykowi 
wolno przybrać sobie pręlekcye z filozofii, pra­
wnikowi z teologii, teologowi z prawa lub histo- 
ryi itd. Wolno wam bardziej lub mniej się natę­
żać, w krótSzym lub dłuższym przeciągu czasu 
kończyć swe studya. Nawet co do życia prywat­
nego właśnie ukochaną swą młodzież akademicką 
otacza uniwersytet, jak i społeczeństwo całe taką

pobłażliwością i miłością, że dużo jej uchodzi, co 
w póżniejszem życiu żte zostałoby przyjętem. 
Nikt nie myśli w zbraniać wam zabaw i roziy- 
wek, nikt bardziej, niż wasz rektor nie jest 
przeświadczony o prawdziwości zdania naszego 
w ieszcza: „Lepsza w maju jedna chwilka, niż w 
jesieni całe grudnie*. Ale niech te zabawy, mech 
te rozrywki będą godnemi obywateli uniwersy­
tetu."

„Wolno wam użyć, ale nie wolno wami 
zmarnować waszej młodości, bo taką będzie 
przyszłość narodu, powtarzam, jakie wasze przy­
gotowanie tutaj na uniwersytecie. Takich naród 
będzie miał duszpasterzy, prawników, lekarzy i 
nauczycieli, na jakich wy się tutaj przygotujecie. 
A tylko wtenczas naród wysoko stanie, jeżeli 
mtodzież wcześnie przyzwyczai się do pracy i 
ścisłego wypełniania obowiązków.

„Jeżeli kto, to wy przyjaciele, powinniście 
dobrze użyć tego zasp zasiewu, mując zupełną 
swobodę i wolność w naukach i pielęgnowaniu 
ideałów naszych. Z tej swobody powinniście ko­
rzystać za siebie i za innych, którzy w ciężkich 
warunkach zaledwie oddychać mogą, a mimo to 
dają wam tak ładny przykład, jak  poważnie już 
za młodu pojmować należy obowiązki kształcenia 
się na przyszłych obywateli ojczyzny.

„Wytężmy więc wszyscy nasze sny, żeby 
imię nauki polskiej wznieść tak wysoko, otoczyć 
je taKim blaskiem, że zearzeć go nie zdoła, ani 
blasku jego zmniejszyć żadna brutalna siła, ni 
wściekłość zażarta nikczemnych dusz!"

Mowę rektora nagrodzili zebrani hucznemi 
oklaskami.

Z izby sądowej.
L w ó n  10 października.

( Wojskowość a prasa.)
W sprawie pułkownika Krulisza nadeszło 

ze sądu z Przemyśla doniesienie, że wyjechał 
on jeszcze dnia 28 września z Przemyśla i od­
bywa obecnie podróż po Niemczech, która po­
trw a około ośmiu tygodni. Przed kilku dniami 
nadesłał pułkownik do Przemyśla „Ansichtskarte" 
z Berlina.

Dr. Zipper domagał się, aby zapytać au- 
slryaeką am basadę w Berlinie o bliższy adres 
tego świadka i zawezwać go koniecznie do roz­
prawy.

Do rozprawy m ają być zarekwirowane 
akta sądu wojskowego w sprawie por. Machinka.

Wnioskowi dr. Zippcra trybunał odmówił.
Wchodzi nowy oskarżony Żurowski Razem 

z Kolkiewiczem i Regerem oskarżony on o au­
torstwo artykułu pt. „Z życia kasarnianego", u- 
mieszczonegc w nr. 23 Głosu przemyskiego. By­
ła tam mowa o jakim ś żołnierzu z 9 pp., który 
upadł na ćwiczeniach. Zam iast podać mu pomo­
cną rękę — kopano go i zmuszono, by się pod­
niósł. S ierżant R&uzyóski zmusza! leżącego „ku­
łakam i11 do powstania, gdy zaś ten nie mógł 
usłuchać rozkazu—wezwano dorożaę i odwiezio­
no chorego.

Osk. Reger odmawia wszelkich wyjaśnień.
Osk. Kolkiewicz oświadcza, że ten artykuł 

otrzymał prawdopodobnie od Wittyka. Chce 
przeprowadzić dowód prawdy.

Osk. Żurowski jest tym właśnie, który miat 
redakcyi Głosu przem. rzekomo dostarczyć ma­
teria łu  do tej notatki.

Oświadcza on, że widział całe to zaj­
ście. Potem kazał to spisać i podał je  Wit- 
tykowi.

Frzew.: W  śledztwie pan mówił, że Re-
gerowi.

Osk.: Bo wszyscy m ówili: „Reger, Reger*, 
to i ja  wierzyłem, że Rogerowi

Przew : Co więc jest prawdą, czy to, co 
pan dziś mówi — czy to, co pan mówił w 
śledztwie?

Osk.: To, co dziś.
Opisuje potem zajście, ktorego był świad­

kiem. Sam uawet prosił Raczyńskiego, aby dał 
leżącemu spokój, lecz ten mu odpowiedział, że 
jemu nic do tego

Gdy oskarżony chciał dalej interweniować, 
Raczyński rzucił się na niego z szablą.

Sw. Michalina Łobozowa była świadkiem 
zajścia opisanego przez Żurawskiego. Widziała, 
jak żołnierz leżał, a jakiś „nadstarszy" wojskowy 
mówił, że chory udaje. Potem przyszedł feldwe- 
bel i kopnął leżącego, m ów iąc: „wstawaj I co tu 
będziesz na żydowskim gnoju leżał*. Czy go ko­
pnął w „bolącego" — tego świadek nie wie.

Obrońca dr. Schleicher powołał na nowych 
świadków tbj sprawy K atarzynę Michalik i Ma­
tyldę Scheiner.

Trybunał przychylił się do tego wniosku, 
poczem rozprawę odroczono do rana do 9 go­
dziny.

1 jw 6 w  11 października.
Dzisiejsza rozpraw a rozpoczęła się podo­

bnie jak wczorajsza i garnizonowy sąd wojsko­
wy odmowił aktów śledczych przeciw Machinkowi 
o malwersacye. Dr. Zipper wnosi, ażeby odnieść 
się telegraficznie do m inisterstw a obrony krajo­
wej, ażeby ono ze swej strony przynagliło garni­
zonowy sąd wojskowy do nadesłania aktów. 
Trybunał postanowił wstrzymać się w tej spra­
wie z decyzyą, aż do nadejścia odpowiedzi ze 
strony wyższego sądu wojskowego.

Przystąpiono do dalszej sprawy, do oma­
wiania faktu piętnastego. Oskarżeni są Reger i 
Kolkiewicz o autorstwo artykułu p. t . : „Niebez

pieczna jazda". Notatka ta opisuje fakt przeje­
chania 9-letniego dziecka przez dwóch cwałują 
cych uncą żołnierzy artyleryi polowej. Niejaki 
Weintraub skoczył, ażeby przytrzymać sprawców 
— ale w pomoc napadniętym pizyszła patrol 
wojskowa, która przyaresztowała Weintrauba, a 
dopiero na usilne żądanie publiczności przyare- 
sztcwanc również żołnierzy. Oskarżeni bronią się 
jak zwykle. Jeden milczy, drugi ofiaruje dowód 
prawdy. Odczytano orzeczenie lekarzy, z którego 
wynika, że chłopak rzeczywiście został pokale­
czony.

Świadek Osada był naocznym świadkiem 
przejechania. Widział, jak żydek upadł na zie 
mię, potrącony przez konia, z ręki wyleciał mu 
patyk.

Świadek Albina Czysz była również obecną 
przy wypadku. Widziała uganiającego po ulicy 
chłopaka. Trzymaj w ręku kawał patyka, którym 
uaerzył konia po tylnej nodze. K oń wierzgnął 
i ugodził chłopaka kopytem, ten zaś padł na 
ziemię.

Świadek Józef Turzański był właśnie je­
dnym z tych, jadących na koniu. Jechali krokiem. 
Chłopak wybiegł na gościniec, lecz świadek u 
niego w ręku nie zauważył patyka. Uderzony 
przez chłopaka ręką w nogę, koń wierzgnął i 
chłopak upadł.

Dalej omawiano takt szesnasty. Jesi to hi- 
storya o rzekomym zamachu kucharz i na puł­
kownika Krulisza za sekatury Hryciuka. Pułko­
wnik Krui.sz miał w kuchni znalesc jakieś nie­
porządki i feldfeblowi zagroził nałożeniem kary. 
Feldfebel m.ał dozór nad kuchnią, a przeto mu­
siał ze swej strony cisnąć kucharza. Hryciuk 
zrozpaczony poszedł pod okno pułkownika i tam 
złapany oświadczył, że gotow jest rzucić się na 
pułkownika. Zamknięto go na 7 dni aresztu.

Oskarżony tylko jeden Wityk, zeznaje po 
rusku. Powiada, że ao inkryminowanego faktu 
już swojego czasu nr. Ostaszewski-Barański, re­
daktor Dziennika Polskiego, przeprowadził przed 
sądem dowód prawdy. Głos przem yski, którego 
oskarżony był współpracownikiem, występował 
przeciw n; dużyciom wojskowym, ale nie przeciw 
armii.

Opinia publiczna w Przemyślu była obu­
rzona na postępowanie tam wojskowości. Trzy- 
dzieścitrzy wyroków sądowych uwalniających 
Wittyka i Regera stwierdza, że to co pisano, 
było prawdą.

Dla stwierdzania rozmaitych fakiow, powo 
łuje się Wittyk na świadectwo księcia Adama 
Sapiehy, dr. W l. Czajkowskiego i byłego starosty 
Góreckiego w pewnej sprawie, gdzie generał 
tialgotzy ignorował władze autonomiczne i ad­
ministracyjne w układzie z gminą Kosienice. 
Powołuje się dalej n a  świadectwo prezydenta 
sądu, pana Spławskiego, do którego, względnie 
do Sądu, generał Galgoizy pisał odezwy, jak  ro- 
kazv brzmiące. > --s

K R O N I K A .
Lwów, dm a 11 Października.

Minister dr. Wlttek. z Użoku telegrafują: 
Wczoraj w południe o godzinie 12, stanął mini­
ster kolei Wittek, jadąc z Turki, wraz z swem 
otoczeniem w Użoku. Po objedzie odjechał mi­
nister wraz z szefem sekcyi Wurmbem do Nagy 
Bcrezny, skąd via  Peszt udaje się z powrotem 
do Wiednia.

M arszałek hr. A. Potock) prawdopodobnie 
już w poniedziałek obejmie urzędowanie w wy­
dziale krajowym.

Zapiski U’ ilbi8te. Stanisław hr. Badeni wy­
jechał do Koropca.

Pożegnanie St hr. Badeniego przez lekarzy. 
W czwartek wieczorem o godz, 6 przyjął hr. 
Badeni liczne grono profesorów wydziału lekar 
skiego przybyłych pod przewodnictwem dziekana 
dr Obrzuta. abv go pożegnać. Pożegnanie było 
serdeczne, a profesorowie przy tej okazyi dzię­
kowali ustędującemu marszałkowi za to, że za 
czasów jego urzędowania pobudowane zostały 
wspaniale kliniki uniwersyteckie. Następnie rektor 
akademii weterynaryi dr. Szpilman dziękował hr. 
Badeniemu za opiekę nad tą  inslytucyą. Poczem 
prowadzono żywą pogadankę.

Ka. Metropolita Szeptycki mianowany za­
stępcą marszałka krajowego, urodził się w roku 
1865 w Przy łbicaen, w r. 1889 wstąpił do za­
konu OO. Bazylianów, w r. 1892 otrzymał świę­
cenie kapłańskie. Jest on doktorem teologii, filo 
zofii i praw. Następnie po śmierci śp. ks. Kuiło- 
wskitgo, został biskupem stanisławowskim a w r. 
1900 metropolitą gr. kat. obrz. we *_wowie.

Ks. biskup WaJsga przybędzie dziś 11 bm. 
o godz. 5 pupoł. z Tarnowa do Nowego Sącza, 
na poświęcenie kościoła w Parcacach.

Z m ini8terstw j kolejowego. Cesarz zamia­
nował radcę sekcyi Dymitra Merlensa radcą mi­
nisterstwa w ministertwie kolei żelaznych, a w 
nowourządzonej w ministerstwie kolei żelaznych 
Dyrekcyi kolei żelaznych ladcam i dw oru: Gusta­
wa Platę oraz Antoniego M illem otha; star­
szymi radcami budownictwa, Ryszarda Mussila i 
Fryderyka Benedirta.

Galicyjski referen t szkolny w Wiedniu. Do­
noszą, że w miejsce radcy ministeryalnego p. dr. 
Płażka, którego nominacya wiceprezydentem gal, 
lady szkolnej jest niewątpliwą, kreowauą będzie 
posada samoistnego referenta dla szkolnictwa ga­
licyjskiego i na tę posadę powołany ma zostać, 
jak  donosi wiedeńska Allg. Corresp, prof. uni­
wersytetu lwowskiego dr. Ćwikliński.

Dr. Edwid P łatek , który m a zostać wice- 
piezyzentem gal. Rady szkolnej kraj. wstąpił 
przed 37 laty do namiestnictwa, następnie był 
starostą w Złoczowie a gdy z Rady szkolnej 
kraj. Laskowski objął w Krakowie st nowisko 
delegata, p. Płażek został w randze radcy przy­
dzielony do Rady szkolnej. Do ministerstwa o­

światy powołany został nie dawco, gdy dr. Ritt- 
ner objął był z& gabinetu hr. Badeniego minister­
stwo dla Gal cyi. Dr. Płażek był przez kilka lat 
posłem do rady państwa.

Cło od polskich księżek do Rosyi. Wiedeń 
saa Izba handlowa i przemysłowa uchwaliła po­
przeć żądanie krakowskiej Izby handlowej i żą­
dać od ministerstwa handlu interwencyi u rządu 
rosyjskiego, aby zniósł znane zarządzenie co do 
obłożenia podatkiem (41/, rs. za pud) książek 
polskich, drukowanych za granicami Królestwa) 
Polskiego i Rosyi. i

Reor^anlzacya piechoty austr. Grazer Ta -j 
gespost donosi, źc sprawa reorganizacyi austr.' 
piechoty już tak dalece postąpiła w ministerstwie 
wojny, że odpowiedni projekt będzie wkrótce 
przedłożony parlamentom w Austryi i na Wę 
grzech. W myśl tego projektu, będzie podział 
pułków na 4 bataliony, zmieniony na podział
3-batalionowy. Z powstałych w ten sposób 102 
batalionów, utworzonych będzie 3* nowych puł­
ków. Także kwestye dwuletniej służby wojsko­
wej i nowych mundurów, będą w projekcie wzię­
te pod rozwagę.

Ankieta w sprawie ucisku podatkowego, o 
której zebraniu się w czwartek w Wydziale k ra­
jowym wczoraj donosiliśmy, uchwaliła po trzy 
godzinnych obradach rozesłać kwestyonaryusz, 
obejmujący wszystkie działy podatkowości i wy­
miaru należytości do Towarzystw prawniczych, 
gospodarczych, Izb handlowych, Izb adwokackich, 
gremiów sądowych itd. tudzież osobistości zajm u­
jących się fachowo sprawami fiskalnemi. Oprócz 
tego rozdawano referaty dla wszystkich działów. 
Referaty będą przedstawione i przedyskutowane 
na dalszych posiedzeniach ankiety.

Rozdzielone referaty są następujące:
Wymiar należytości prawnych; od przenie­

sienia nieruchomej własności włościańskich, oraz 
sprawy stemplowe referować będzie dr. Ole­
śnicki.

Skrawy wymiaru podatku domowo-ezynszo- 
wego dr. Głąbiński.

W ymiar podatków dla instytueyj finanso­
wych (fundusze rezerwowe), opracują wspólnie 
dr. Zgórski i Lazarus.

Należytości przenośne od nieruchomości w 
ogóle i od spadków dr. Władysław Czajkowski.

Podatek osobisto-dochodowy w miastacn dr. 
Loewenstein, zaś w innych *miejscowościach hr. 
K>emens Dzieduszycki i Aleksander Krzeczu- 
nowicz.

Spraw podatku rentowego i opusty w po­
datku gruntowym z powodu klęsk elentarnych 
Dawid Abrahamowicz.

Ekwiwalent, tudzież wymiar podatku dla 
miast, posiadających prawo propmacyi, Tytus 
Bujnowski.

Sprawy egzekucyj podatkowych dr. Hupka.
Opodatkowanie towarzystw zarobkowych 

i gorpodarczych dyr. Terenkoczy, sprawy po­
datku gruntowego hr. Maur. Mycielski, wreszcie 
należytości prawne wogóle dr. Lisowski.

Referat w sprawie wydania osobnych prze­
pisów prawnych co do współdziałającego i nad­
zorującego wpływu sejmu kraj. co do rozkładu, 
poboru i opłacania rządowych podatków bezpo­
średnich dr. Skałkowski.

Rada m. Lwowa. Na wczorajszem posiedze­
nia przed przystąpieniem do porządku dziennego 
wniósł r. Maryański następującą interpeiacyę : 
Kiedy komisya pożyczkowa przedłoży radzie swe 
sprawozdanie'’’ C.zy zaciągnięto - pożę czkę 400.000 
aoron na podstawie uchwały de>egatów? Wreszeie 
zapytywał, dlaczego sprawozdania delegatów nie 
przedłożono na pierwszem posiedzeniu rady po 
feryach. Interpeiacyę tę podpisali między innymi 
radni: Waigel, Pawlewski, Dulęba, Radziszewski, 
Loewenstein, Lisicwicz, Dziwiński, Dzieślewski, 
Gerstman, Ćwikliński, Stroynowski i Schayei.

R. Maryański oświadczył, w uzupełnieniu 
inierpelacyj, że we wszystkich większych inwe- 
stycyach miały miejsca znaczne przeki- czenia. 
N. p. preliminowaną na wodociągi kwotę 3,000.000 
koron przekroczono o sumę 3,600.000 koron 
Mówca był zdania, że sprawę tę traktowauo zbyt 
doraźnie. Podobnie też preliminowauą na teatr 
miejski kwotę 1,400.000 koron przekroczono o 
1,277 000 koron. W związku z tymi wydatkami 
ma być wspomniana sprawa pożyczki 400.0uG 
koron, której na posiedzeniu rady dotąd nie trak 
to w ano.

Przewodniczący wicepr. p Mi ;haloki odpo­
wiedział, że sprawozdanie komisyi pożyczkowej 
będzie przedłożone radzie na najbliższem posie 
dżemu. Sprawozdania z posiedzeń delegatów nie 
przedłożono na pierwszem posiedzeniu rady dla­
tego, ponieważ były na niem do załatwienia in­
ne, ważniejsze sprawy.

Następnie odczytał sekretarz Zawistowski 
protokół spraw załatwionych przez delegatów w 
czasie fery j; były między niemi i takie, które 
przekraczały zakres działania delegatów.

W sprawie wodociągów oświadczył prze­
wodniczący, że sum a 3,000.000 koron stanowiła 
tylko zadatek, ponieważ nie było jeszcze goto­
wych kosztorysów preliminarza więc w tym wy­
padku nie przekroczono. Suma 600.000 koron na 
połączenie domów z wodociągami wstawiona by­
ła dlatego, ponieważ biuro wodociągowe zapo­
mniało ten wydatek uwzględnić w preliminarzu. 
Sprawę samowo*nego zaciągnięcia pożyczki przez 
delegatów usprawiedliwił wiceprezydent Michal­
ski tem, że wobec niedostatecznych wpływów z 
wodociągów koniecznem było drogą pożyczki 
wypłacać przedsiębiorcom należne im sumy.

Odpowiedź ta nie zadowolniła interpelanta, 
wobec tego postawił wniosek, by nadal przy u- 
chwalaniu pożyczek trzymano się zawsze, granic 
statutów. Wiceprezydent Michalski podniósł, że 
interpelant bywał na posiedzeniach delegatów i 
miał tam sposobność do skutecznego wystąpienia 
przeciwko wykraczaniu przeciw regulaminowi.

Posiedzenie wczorajsze było bardzo ożywio­
ne ; radni przemawiali czasami w tonie namięt­
nym. Na słowa przewodnicząc go odpowiedział 
r. Pawlewski, że delegaci i w innych sprawach 
przekroczyli regulamin np. przy udzielania kon 
sensów na budowę i udzielaniu remuneracyj.

R. Głąbiński podniósł, że i komisye postę­
pują sam owolnie; działają zazwyczaj bez planów 
i kosztorysów, nadto prócz komisyi elektrycznej 
żadna inna nie przedłożyła sprawozdania. W dy- 
skusyi zabierali następnie głos radn i. Waigel, 
Thulie, Rucker, Janowicz, Ciuchciński, Pawlewski 
i Loewenstein, poczem uchwalono wniosek r. 
Maryąńskiego i połączone wnioski r. Ruckera i 
Janowicza, by komisya regulaminowa zastano­

wiła się nad dokładnem określeniem poruczonego 
działania delegatów i przedłożyła projekty odno­
śnych zmian, dalej, by komisjom odebrać prawo 
wydatkowania. Następnie uchwalono wniosek r. 
Waigla, by sprawozdania komisyi przechodziły 
przez sekcyę II i III rady, zanim wejdą na po­
siedzenie. W reszcie na wniosek r. Thulliego u- 
ichwalono, by wnioski radnych Janowicza i Wai- 
Igla przekazać komisyi regulaminowej.

Po załatwieniu kilku spraw pomniejszych z 
porządku dziennego, przewodniczący zamknął, po- 
sienie o g. 9.

Nowe szkóły wydzLłowe ie fu iie . Zgoanie 
z wnioskiem rady szkolnej okręgowej postano­
wiła reprezentacja miejska zorganizować dwie 
nowe szkoły żeiiskie jako wydziałowe, a to szko­
ły Mickiewicza i św. Antoniego, które były do­
tąd pospolitemi. Równocześnie zaś szkoła im Pi­
ramowicza, wykazująca zmniejszenie się frekwen- 
cyi, ma być z 6 klasowej zamieniona na 4 -kla­
sową. Zmiany te moją wejść w życie z d. Igo 
stycznia 1902. W ten sposób będzie we Lwowie 
7 szkół żeńskich wydziałowych, a to szkoły na­
stępujące: królowej Jadwigi, św, Anny, Elżbiety, 
Czackiego, św. Marc na, św. Antoniego i Mic­
kiewicza.

Rozprawa S. Nodariego i B. Sidelnika, 
agentów emigracyjnych, pozostających w tutej- 
szem więzieniu śledczem, rozpisaną została przed 
trybunałem o zekającym na poniedziałek 28 bm. 
Rozprawie przewodniczyć będzie st. radca Jul. 
Giżowski, oskarżać będzie zast. prokuratora p. 
Leżański. Nodaiiego będzie bronił adwokat go- 
rycki dr. G. Luzatto oraz ar. A Lisiewicz. Obro­
ny drugiego oskarżonego Sidelnika podjął się dr. 
Solański.

Do rozprawy będą powołani świadkowie 
z krajów, w których wymienieni agenci emigra­
cyjni operowali, mianowicie z Galicyi, Węgier 
i Krainy, Wbrew poprzednim przewidywaniom 
dość świadków nie przekroczy cyfry 20. Roz­
prawa prowadzić się będzie w języku niemieckim.

Pugrieb śp Hoffmanowuj odbył się wczoraj 
popołudniu przy niezwykle licznym udziale wier­
nych mimo deszczu, który o godzinie 4 właśnie 
począł padać. Na trumnie śp. zmarłej złożono 
mnóstwo okazałych wieńców.

Z posady dyrektora dóbr fundacyi skarb- 
kowskiej ma — jak donosi Dzień. Pol. — p. 
Lange ustąpić.

Tram waj elektryczny kursować będzie od 
16 bm. tylko do godz. pół do 11 w nocy.

Wiadomości dyecczyalne. Archidyecezya 
lwowska ob. łać. Odznaczony przywilejem no­
szenia Rokietty i Mantoletty ks. K arol PrzYDo- 
rowski, proboszcz na Mariahilf ad Kołomyja. — 
Insiytueyę kanoniczną otrzjm ali na Mielnicę ks. 
Wincenty Mroczyński, pa Kobylnicę (Ffchlbach) ks. 
W ładysław Wańkowicz, a na Molodię ks. Stani­
sław Schie.—Prezentę otrzym ali: na Żółkiew ks. 
Izydor Kunaszowski; na Kozłów: ks, Maryan 
Szamota, na Pow itno: ks. Michał Lachiewicz. — 
Administratorem w Sasowie zamianowany ks. Jan 
Jachimowicz — Egzamin konkursowy złożyli z 
pomyślnym skutkiem : ks. Antoni Czwaczka, ka. 
Aleksander Dobrowolski, ks. Mikołaj Kochański, 
ks. Józef Pragłowski, ks. Józef Sanojca, ks. Mie­
czysław Sliwak, ks. Edward Tabaczkowski, ks. 
Stanisław Tempiński i ks. Józef Zjawin. — Kon­
kurs na opróżnione prob. w Sasowie ogłoszony 
do 15 listopada.

Prezentę na gr. kat. probostwo w Krasnej 
nadało namiestnictwo ks. Onufremu Pełetowi z 
Zadubrowie.

Dyrekcya p o m  zamianowała pocztmistrza- 
mi I klasy: W. Wilczkiewicza dla Żabna, W. 
Don, hta dla Strzelisk Nowych, O. Bajsę dla 
Wirnicza obok Bochni, Sz. Fruchtera ula Gli­
nian M, Pelca dla Korczyny, L, Richtera dlz 
Borysławia.

pocztmistrzami II kl. K . Hchiroky’ego dla 
Ciężkowic, T. Wasiewicza dla Baranowa, J. Sza­
lińskiego dla Bohorodczan, A. Pietrzykowskiego 
dla Buska, Paw ła Wójcika dla Rudy różanie- 
ckiej, Władysława Skopowskiego dla Tarno­
wa. W. bogdańską dla Izdebnika, S. Schweglera 
dla Tymowej, A Piątkowską dla Tyrawy wo­
łoskiej ;

nadała posada ekspedyentów pocztowych: 
w Kamiennej E. Vogelsąngowej, w Laszkach o- 
bok Bobrówki Juliuszowi W alutó ewiczowi, w 
Domażyrze Michałowi Bardelowi, w Cucrłowie 
Stanisławowi Horwathowi w Nadybach W. 
mtyczach A. Thórschmidowi, w Turylczem T. 
Kónigowi, .. Bogdcnówce W. Germinisowi, v  
Tartarowie M. Niżankowskiej, w Szczepanowi 
S. Jaworskiemu,

nadała posady stajniczyń pocztowych: . 
Leżajsku L. Pentherowej, w Rozwadowie F. Zóllne 
rowej.

Nowa etacya tebegrafu otw artą będzie 15 
bm. przy urzędzie pocztowym w R adłow ie (pow. 
Brzesko).

Nowe składnice pocztowe otwarte zostaną 
dnia 16 bm. w Mieczyszczowie do poczty Bi-ze- 
żany, — w Woronie do poczty Otynia, — yy 
Długoszynie do poczty Szczakowa, — w Dobro- 
polu do poczty Chmielowka, — w Grochowcapfi 
do poczty Piku lice, — w Gtnewczynie łańcuckiej 
do poczty Przeworsk, — w Bielczy do poczty w 
Biadolinach.

0  8ledmdzie8ląf centów Z Tarnopola dono­
szą pod d. 11 bm.: W szynku Perlm utra popu­
larnie „Kumciem" zwanego, winien był Jan  Be­
dnarczyk, który miał w tych dniach odejść do 
wojska, parę szóstek. Wczoraj przyszedł zapiacić, 
dał piątkę twierdząc, że obrachunek wynosi 30 ct. 
Kumcio twierdził, że 1 zł. i tyle ściągnął wyda­
jąc 4 zł. Powstała sprzeczka, następnie bójka, w 
czasie której Bednarczyk pchnął nożem Kumcia 
w szyję i przeciął mu żyły. Ranionemu udzielono 
zaraz pomocy lekarskiej i życiu jemu nie grozi 
niebezpieczeństwo. Bednarczyka uwięziono.

Bcstyalskle morderstwo. W czeskiej wsi 
Peklo koło Nahodu dma 21. września wieczorem, 
zamordowano 15-letnią chorowitą szwaczkę Ma- 
ryę Sushanukównę, córkę wyrobnicy. Około go­
dziny 5 tej tego dnia, a było to w sobotę, szła 
ona z wioski Lipy, od swej pracodawczy ni, do 
matki zamieszkałej w Pekle. Po drodze jakiś 
dziki, szalony jakiś zbrodniarz pozbawił dzie­
wczynę życia i okrutnie się obszedł ze zwłokami. Po. 
rąbał je mianowicie na sztuki, a w miejscach odcię. 
cia poprzypaluł w ogniu, na polance wśród lasu,

Skoro r a*.ajutrz, w niedzielę, maika Sal 
chankównej dowiedziała się, że Marya gdzieś si 

      $
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apodziała, zawiadomiła o tern sąsiadów. Wszy­

scy poszli dziewczyny szukać, a głównie szuka­
no w lesie. Najpierw na wspomnianej polance 
znaleziono serce ludzkie, dwie ręce, w miejscacn 
odcięcia od kacuuba zwęglone, dalej zwęglone 
kawałki żeber i dolną szczękę, z której części 
mięsne były spalone. Głowy, kadłuba i nóg w 
owem miejscu nie było.

Kadłub znaleziono następnie w rzece Meta- 
wie, szyja aż do obojczyka była spalona. W yło­
wiono wreszcie i nogi, oraz zmiażdżoną głowę. 
Komisya sądowa prowadzi energiczne śledztwo, 
ale na razie nie ma żadnych danych, któreby 
wskazywały mordercę.

Chłosta dzieci w Niemczech. Do berlińskich 
pism donoszą z Keuss, że książę Reuss zarządził 
chłostę dzieci, zasądzonych ua małe kary wię 
zienia. Stosownie do jtg o  Tozkhzu zostało d. 10 
bm. w obecności rodziców, ki koro dzieci: chło­
pców i dziewcząt, wychłostanych. Dzienniki opo­
wiadają, źe w niektórych wypadkach książę oso­
biście wykonał karę chłosty.

Awantura Z oficerem, z Cieszyna donoszą 
pod d. 10 bm .: Wczoraj odbyła się przed sądem 
powiatowym rozprawa przeciw kupcowi Emi 
łowi Aufrichtowi, którego w swoim czasie na­
padł na ulicy porucznik Strosse i obił szpicrutą 
Por. Strosse nazwał raz Aufrichta „schabiger 
Jude* za co otrzymał od Aufrichta odpowiedź: 
„Lausbub". Później Strosse wykonał na Aufrich­
ta napad na ulicy, a nadto zaskarżył go do są­
du o obrazę honoru. Wskutek tej skargi odbyła 
się wczoraj rozprawa. Po przesłuchaniu Strosse- 
go skazał sędzia Buchwald osiiarżcnego Aufrich­
ta na 100 k. grzywny, względnie 10 dni aresztu. 
Obrońca dr. Fassel zgłosił zażalenie nieważności 

List gończy wydai sąd karny wiedeński za 
Lówenfeldem, który zabił w pojedynku poruczni­
ka Soykę. Lówenfeld wyjechał prawdopodobnie 
z granic monarchii.

Zmarli. W Gwoźdźcu um arła dnia 3. bm 
Jadwiga kniaziówna Puzynianka, bratanica ks. 
kardynała.

#
Ze Wschodu.

Jeszcze dotąd nieskończone 
Turcyi z Francyą he e,
Już znów z Anglią spór o Keweit,
O port i fortecę.

Anglia zbrojna bagnetami.
Dziś ku Turcyi kroczy —
Ha cóż robić biedakowi 
Zawsze wiatr dmie w oczy.

Ofiara, p. Kazimierz Bartmański, właściciel 
dóbr, złożył w magistracie lwowskim kwotę 1000 
koron na rzecz ubogich m. Lwowa wyznania ka­
tolickiego.

Zgubiony w niedzielę 29 września br. rano 
na ulicy Cłowej mały czarny zegarek damski 
z wisiorkami do odebrania u radcy skarbu Mi­
chała Osady, Piekarska 14.

Colo88eum Thorna. Od 1 do 15 październi­
ka nowy senzacyjny program. Balet napowietrz­
ny z pantominą „polowanie na motyle". W spa­
niałe etekta świetlne. The Raembler Company, 
scena żonglerska w paryskiej restauracyi. Les 
Bast klowni muzykalni. Julietta Milanowa, sub- 
bretka ukraińska. Claire Laforte, atletka. Helga 
Durnont, tancerka serpentynowa. The 2 Erolts, 
ekscentryczni ekwilibryści. Bracia Aleksander, 
akrobaci głową na głowie. M. Meerwald subretka 
Ling and Long, chińscy ekscentrycy

Codziennie o godz. 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed­
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

(Telefonem 1 pooztą).
— Prezydent Friedlein z powodu zatwier­

dzenia statu tu  miasta Krakowa, zarządził już 
przygotowania do nowych wyborów do rady 
m iejskiej; wybory te odbędą się tu prawdopodo­
bnie w grudniu.

— Rozpoczął się w Krakowie targ  owo­
cowy, urządzony staraniem Towarzystwa ogro­
dniczego, Nadesłano próby jabłek w 9 odmia- 
pach. Ceny są za 10 kg. od 20 do 30 kor. Targ 
potrwa do 15 bm.

Z  ^ O Z JcT-A-iŁT 1E-A-.
(Telegrafem i pocztą.)

— Schlesische Ztg. donosi z Katowic: W 
kopalni „Saturn" zostało w sobotę zasypanych 
sześciu robotników. Trzej atraoili życie, trzej in 
m są ciężko ranni.

Wybory sejmowe w Czechach.
P raga  11 października.

W 22 okręgach gmin wiejskich, gdzie one- 
gdaj wybory z powodu rozstrzelenia głosów, nie 
da}y żadnego dodatniego wyniku, naznaczono po­
nowny wybór na 15 bm.

Dziś odbędą się .w - bory 73 posłów 
z miast. Z tych 72 mano .-ów miejskich było 
dotychczas 32 w rękach niemieckich, a 40 w rę­
kach czeskich.

Telegramy i teletonematy.
Szpieg rosyjski.

K r a k ó w  i 1 października.
W Będzinie aresztowały władze rosyjskie 

trzech młodych ludzi, których zadenuneyowa- 
no jako kapłanów zgromadzenia Jezuitów, u- 
dzielających unitom Sakramentów Chrztu i Mał­
żeństwa. Aresztowani przebywający w Królestwie 
za paszportami rosyjskimi zaprzeczali stanowczo, 
jakoby byli Jezuitami. Wobec tego rząd rosyjski 
chwycił s'ę podstępu i swego szpiega odstawił 
formalnie do granicy austryackiej, jako posiada­
jącego fałszywą przepustkę i wydał go w ręce 
władz austryackicb.

Przebywszy w ten sposób granicę szpieg ów 
żgłosfi się do klaszstoru OO. Jezuitów w K rako­
wie i przedstawiwszy się jako ofiara prześlado­

wania przez rząd rosyjski, oświadczył, iż trzej
OO. Jezuicie siedzą w aresztach w Będzinie, że 
mu się do wszystkiego przyznali i proszą za jego 
pośrednictwem o ratunek Księża Jezuici poznali 
się jednak na podstępie i odprawili z niczem 
nasłanego szpiega, który atoli cncąc przysłużyć się 
rządowi rosyjskiemu, wysłał do Rosyi list ze 
sfałszowaną wiadomością, iż aresztowani są rze­
czywiście Jezuitami. Sam następnie wyjechał po­
tajemnie z K rakow a ku granicy rosyjskiej. Zdo­
łano go aresztować i odstawić do tutejszych a- 
resztów policyjnych.

Aresztowany podał kilka nazwisk. Niewia­
domo które jest prawdziwe. Zdaje mi się, że jest 
to człowiek tego sameg> pokroju, co Hendi- 
gery, i że ma na sumieniu nieszczęścia wielu 
ludzi.

Wybór posła do Sady państwa.
Kraków 11 października. Przy wy­

borze uzupełniającym posła do rady pań­
stwa z miasta Krakowa w miejsce śp. 
dr. Weigla, na 6616 uprawnionych gloso 
wało 3930. Większość absolutna 1966. 
Dyrektor dr. Ignacy Petelenz otrzymał 
2418 głosów, p. Karci Szukiewicz 1509.
3 głosy były rozstrzelone. Wybrany zatem 
dyrektor Petelenz.

Ozerniowce 11 października. Przy 
wczorajszym wyborze uzupełniającym z 
II okręgu wyborczego kuryi powszechnej 
wybrany został posłem do rady państwa 
poseł sejmowy p. Teodor Flondor, Ru­
mun, 596 glosami na 59s głosujących.

Przygotowania parlamentarne.
W ledeA  11. października.

W ministerstwie spraw wewnętrznych zaj­
mują się obecnie wypracowaniem obszernego 
sprawozdania z motywami do projektu ustawy o 
p o m i e s z k a n i a c h  d l a  r o b o t n i k ó w ,  któ­
ry to projekt rząd zamierza wnieść w przyszłej 
sesyi Rady państwa. Główną tendencyą projektu 
jest udzielenie kapitałowi prywatnemu nadzwy­
czajnych ulg, eelem zbudowania tanich pomie- 
szkań dla robotników, odpowiadających wymo­
gom hygienicznym.

C o d o  u s t a w y  e m i g r a c y j n e j ,  którą 
również rząd ma zamiar wnieść w Radzie pań­
stwa, doznała ona zwłoki, a powodu różnic mię­
dzy ministerstwem spraw wewnętrznych, a  mini­
sterstwami wojny i obrony krajowej. Wypraco­
wanie tej ustawy rozpoczęło się jeszczB za rzą­
dów hr. Kazimierza Badeniego, zostało jednak 
później z powodu niekorzystuych stosunków par­
lamentarnych zaniechanie. Ostatecznie dr. K oer- 
ber zarządził nowe wypracowanie tej ustawy i 
chce ją jeszcze w bieżącym roku wnieść do Ra-? 
dy państwa,

Sprawy austryackie.
W iedeń  11 października.

W iener Abendposi stwierdza, że we wła­
ściwych sferach nie zapadła jeszcze żadna uchwa 
ła co do terminu wydania przewidzianej w bu­
dżecie na rok 1901 reuty amortyzacyjnej (Til- 
gungsrente),

P ra g a  11 gaździernika.
Jeden z współredaktorów Pragęr Tagblattu 

umieszcza rozmowę z posłem Kaftanem  o kwe- 
styach ko rókacyjnych i zamierzonem utworze­
niu minitleioi ' a robót pul licznych, na które to 
stanowisk, .i jak wiadomo, jest podobno upa­
trzony. Poseł Knfian oświadczył, że utworzenie 
takiego mmi s ic  iwa nastąpi, gdy prace około 
budowy projek''' -i.j- li dróg wodnych będą roz­
poczęte. Co do kwestyi komunikacyjnych, oświad­
czył poseł Kaftan, ao rząd nosi się z myślą pod­
jęcia na nowo dalszej akcyi upaństwowienia pry­
watnych linii kolejowych i że między innymi ma 
rząd w pląnie upaństwowić kolej północną F er­
dynanda.

Program polityczny Słowaków 
węgierskich,
Budapeszt 11 października,

M agyar Ijir lap  ogłasza rozmowę z nowo 
wybranypa posłem słowackim Franciszkiem Ye- 
selowskym. ,^Veselowsky podniósł, że grupą na­
rodowa obejmie pięciu posłów. Nie wiedzą oni 
jeszcze, czy pozostaną sam b CZY przyłączą się do 
stronnictwa ludowego. On i Kolarz byliby za 
przyłączeniem się, gdyby stronnictwo ludowe zre­
zygnowało ze swego kierunku węgiersko-narodo- 
wego, gdyż reszta programu zgadza się z pro­
gramem słowackim. Dalej powiedział, że Słowa­
cy domagać się będą pod względem kulturnym 
rewizyi us.aw kościelnych, co najmniej w tym 
kierunku, aby nikt nie był zmuszany do brania 
ślubu przed urzędnikiem państwowym, oraz, aby 
zmieniono postanowienia co do bezwyznaniowo­
ści. Żaden Słowak nie ogłosił się jeszcze bezwy­
znaniowym. W kwestyi językowej oświadczył 
Veselowsky, że stronnictwo J jego uznaje język 
węgierski za państwowy w parlamencie, że je ­
dnakże d om af>a aby aa innych polach, tam 
przynajmniej, gdzie Słowacy mieszkają w zw ar­
tej masie, uznano język słowacki za dozwolony 
w stosunku ze stronami. Wszelkie usiłowania ma- 
dyaryzowania Słowaków na nic się dotąd nie 
przydały. W ęgrzy wydali ogromne pieniądze na 
to, a rezultat był chyba ten, że kilkakroć setek 
tysięcy Słowaków wyemigrowało do Ameryki

Przykra odnowa.
Berlin 11 października. „Berliner 

Neueste Naohricht«n“ donosi z Petersbur­
ga, że car odmówił prośbie serbskiej pa­
ry królewskiej co do pozwolenia, aby mo­
gła złożyć wizytę cai stwu w Petersburgu.

Odmowa nastąpiła zarówno ze względu na 
carowę, która nie pragnęła widzieć u sie­
bie Dragi, jak i ze względu na Austro- 
Węgry, aby się nie zdawało, że Rusya 
przez ścieśnienie przyjaznych stosunków 
z Serbię cnoe powiększyć na Bałkauie swe 
wpływy. Carowi zaś chodzi o zachowanie 
dobrych stosunków z Austro-Węgrami. 
Car co do wizyty serbskiej pary zazna­
czył, że nie życzy jej sobie ani w tym ro­
ku, ani w przyszłym.

W Chlnaeh.
Londyn. 11 października. „Biuro 

Reutera' donosi z Pekinu: Książe Ozing 
wystosował do wszystkich zagranicznych 
posłów pisemną odezwę, wzywającą ich 
do usunięcia z Pekinu zagranicznych osad 
handlowych, bo Pekin nie jest portem 
traktatowym.

Londyn 11 października. „Times" 
donosi z Pekinu: Sytuaeya w Pekinie jest 
obecnie zadowalającą. Władze chińskie
dopatrują się w wycofaniu wojsk europej­
skich szczerej woli mocarstw sprowa­
dzenia pokoju. Rosya zamierza również 
kolej żelazną Szanhaikwan-Niuozwang oraz 
inne punkty, obsadzone przez wojsko ro­
syjskie, zwrócić Chińczykom.

Dżuma.
JM eapol 11 października. Dwaj cho­

rzy umieszczeni w lazarecie nisiokim
zmarli na dżumę. Stan innych osób izolo­
wanych tam, jest zadowalający, a większą 
część z nich została już z lazaretu wypu­
szczoną po przeprowadzeniu dokładuej de- 
synfekcyi i zmianie odzienia.

Anglia 1 TransraaL
Londyn 11 października. „Biuro 

Reutera" donosi z Cradock: Zabranych do 
niewoli 53 powstańców z kolonij przy­
lądkowych ustawiono na rynku, otoczonym 
wojskiem i odczytano im wyrok, zasądza­
jący wszystkich na karę śmierci. Kitche- 
ner zmienił atoli następnie karę tę ua do­
żywotnie więzienie.

Londyn 11 października. Minister 
wojny Brodrick wystosował do członka 
parlamentu Yinoenta pismo, w którem po­
wiada: Anglia posiada obecnie w połu­
dniowej Afryce 200.000 żołnierzy i 450 
dział, prócz tego przeszło 100 000 żołnie­
rzy w Anglii do dyspozycji. Nieprawdzi­
we są twierdzenia o trudnej sytuacyi, 
w jakiej rząd angielski rzekomo ma się 
znajdować Gdyby potrzeba wzmocnień, 
można jak najspieszniej wysłać posiłki do 
Afryki południowej. Nie m>żna obwiniać 
rządu angielskiego o bezczynność ani o 
niedostateczne poparcie Kitehenera. Rząd 
ma zupełne zaufanie do Kitehenera i nie 
miesza się do sposobu prowadzenia prze 
zeń wojny i podziela zapatrywania jego i 
pochwala jego postępowanie. Ifależy mieć 
na uwadze, że Kitchener ściga Boerów na 
olbrzymim obszarze, tak wielkim, jak Fran- 
cya i Hiszpania razem wzięte i że ma 
strzedz około tysiąc mil linii kolejowej. 
Rząd nie da się niczem odstraszyć, żadne- 
mi ofiarami od przeprowadzenia swego za­
dania.

Różne.
Belgrad 11 października. Kupiec 

Stefan Mitrowic z Kruszewatzu, w którego 
składzie wydarzyła się eksplozya, jest 
umierający. Szkoda zrządzona wybuchem 
jest bardzo znaczna. Król przesłał tele­
graficznie do burmistrza Kruszewatzu wy­
razy współczucia z powodu nieszczęścia.

Berlin 11 października. Rada miej­
ska zrzuciła z porządku dziennego wczo­
rajszego posiedzenia sprawę studni zwa 
nej „Marchenbrunaen*, ponieważ magi 
strat nie przedłożył jeszcze dostatecznego 
materyału aktów. Oo zaft do wyboru Kauf 
manua uchwaliła rada po długiej, gwałto­
wnej dyskusyi, przydzielić sprawę komi- 
syi, złożonej z 15 członków.

.Berlin 11 października. „Reichsan- 
zeiger* donosi: Cesarz zamianował dy­
rektora państwowego urzędu pocztowego, 
Sydowa, podsekretarzem stanu a starszego 
radcę pocztowego Pressla dyrektorem pań­
stwowego urzędu pocztowego.

Kolia d. 11 października. Bułgarska 
ajeneya telegraficzna donosi: Pasterze, 
przychodzący z Turcyi utrzymują, że roz­
bójnicy, którzy uprowadzili amerykańską 
uiisyonarkę Stonę, znajdują się obenie na 
tery tory um tureckiem.

Kolonia W października. „Koełni- 
sche Ztg.“ donosi z Petersburgu, że Ro­
sya \ rzyrzekłk Francyi w zatargu franeu 
sko-tureckim zajęcia przychylnego dla niej 
stanowiska, nie zamierza jednak wkraczać 
czynnie, przeciwnie zdecydowana jest ra­
czej nie dopuszczać do żadnych zawikłań 
na półwyspie bałkańskim.

P a r y ż  11 października. Sąd policyi 
poprawczej zasądził Laurentego Tailhade 
za artykuł, wzywający do zamordowania 
naczelników państwa, zamieszczony w „Li- 
bertaire", na jednoroczne więzienie. Część 
publiczności wzńosiłą okrzyki ua cześć 
Tailfiadego.

Dział ekonomiczny.
— Pożyczka rosyjska. Z Berlina telegra­

fują : Babsk, ypcyę na 4 proc wolną od podat­
ków pożyczkę roŁyjsaiej południowej kolei po 
otwarciu zaraz znowu zamknięto, ponieważ zgło­
siła się tak *aaczna liczba subskrybujących, że 
nie można było przyjmować dalszych zgłoszeń.

— Zamknięcie fabryki sody w Szczakowej.
Fremdenblatt omawia w dłuższym artykule za ­
stanowienie ruchu w fabryce sody w Szczako­
wej, dochodząc do bardzo pesymistycznych wnio­
sków co do przemysłu austryackiego na tern po 
lu. Wprawdzie zamknięcie tej fabryki motywo­
wane jest powiększeniem cła ze strony Rosyi na 
ten artykuł, ale Fremdenblatt sądzi, że to jest 
niestety początek zamykania podobnych fabryk, 
świadczący o wielaim zastoju w tej dziedzinie 
austryackiego prz emysl u.

—- Upadek dwóch fabryk. Dzienniki notują, że 
krakowska fabryka tanich narzędzi rolniczych 
likwiduje swe in te re sa ; jest to dawne przedsię­
biorstwo wyrobów stolarskich pod firmą p. Stry- 
jeńskiego. Z Rzeszowa donoszą, że tameczna 
garbarnia, której interesa już od dwóch lat się 
chwiały, obecnie pracę wstrzymała, a likwidacya 
fabryki już jest postanowiona.

wy kredyt nader jest nadwerężony. Nic dziwne­
go, że wobec tego zanotować musimy dalszą 
zniżkę o 4—5 m., przez cc jednak zbyt pszenicy 
jest już nieco ułatwiony. Gotowy towar cenią 
obecnie na 1521/, m., na październik 1511/* na , 
na maj 161 m. Zniżka u żyta nie była tak  zna­
czną, jak u pszenicy, zawsze jednak i tutaj się 
zaznaczyła, płacono mianowicie za tow ar gotowy 
1311/2 m., na październik 1 8 0 ^  m., a na maj 
139a/4 m. za tonę.

Owsem dokonywano tylko nieznaczne obro­
ty, a zbyt, nawet wobec dalszych ustępstw, był 
utrudniony. Towarem golowym poczyniono tak 
maie obroty, iż ceny są bez znaczenia, na do­
stawę w maju zakontraktowano po 142 m.

Z rynków zbożowych.
Niezwykle piękna i ciepła, poniekąd nawet 

gorąca, tegoroczna jesień sprzyjała w wysokim 
stopniu zasiewom ozimym, jednak jednocześnie 
powiększyła słabe usposobienie rynków między­
narodowych. Ostatnie to działanie nie jest zbyt 
usprawiedliwione, dlatego tłómaczymy je tylko 
spekulacyą giełdową, dla której, jak  już z da­
wniejszych lat mieliśmy dowody, spadnięcie b a­
rom etru lub jego podniesienie się w czasie ze­
brania giełdowego wpływało na cenę zboża ta r­
gowego Wpływy atmosferyczne, a zatem opa­
dów i temperatury posiadają bez zaprzeczenia 
prawo być zaliczane do czynników, wpływają­
cych na usposobienie rynków, a zatem i ceny, 
gdyż one właśnie zwykle stanowią o późniejszej 
obfitości zbiorów lub braku zboża, wpływy te 
jednak ograniczyć się powinny tylko w tych za­
kresach. w jakich nauka przyrody i rolnictwa je 
uznaje, lnnemi słowy piękna pogoda w paździer­
niku, co zresztą jest rzeczą zwyczajną w Euro­
pie środkowej, a jeszcze bardziej chwilowe zmia­
ny ciśmenia powieUsa, obserwowane na baro­
metrze biura giełdowego, są czynnikami cez zna­
czenia se stanowiska agronomicznego t. j. nie 
posiadają żadnego wpływu na faktyczną progno­
zę uiodzajów w lipcu roku przyszłego. Wiemy 
aż nadto dobrze, jak częste i niepomyślne nastę­
pować mogą jeszcze zmiany w warunkach we­
getacyjnych, dlatego pomyślny przebieg zasiewów 
rolnikowi mówi tylko o tern, że będzie co do 
uiszczenia wśród zimy i na przyszłą wiosnę; nie­
pomyślny wyklucza nawet tę  ewentualność.

O ile obecne usiłowania na rynkach zbożo­
wych korzystania z faktu dobrych wschodów o- 
zimin w celu osłabieria nastroju uważać musi­
my ca przedwczesne i zupełnie nieuzasadnione, 
o tyle nie można przyznać słuszności pewnemu 
rozg (ryczeniu, jakie zapanowało wśród niemiec 
kiego świata handlowego. Już w zeszłem naszem 
sprawozdaniu komunikowaliśmy o tern, iż obe­
cne sprawozdania statystyczne w Niemczech wy­
kazały zuaczuą przesadę w wiosennych, także 
urzędowych, bardzo pessymistycznych prawozda- 
niach. Zastrzegliśmy się wtedy, iż wykazanie 
tej różnicy przyjąć jeszcze należy z pewnej re ­
zerwą, ponieważ jednak do tej pory nie spotka­
liśmy się z zaprzeczeniem tych wiadome ści, d la­
tego obecnie wypada nam nieco szerzej zastano­
wić się nad skutkami tego niespodziewanego od­
krycia.

Jak wiemy, zaraz z początkiem wiosnv, po 
kilku większych lub mniejszych wahaniach mie­
liśmy i usposobienie rynków zbożowych, któ­
re trw i aż do końca czerwca. Ceny wzrastały, 
chociaż nie tak szybko, jakby tego po hiobowych 
wieściach, zwłaszcza z Niemiec, spodziewać się 
można było; jednak urzędowe wiadomości nie­
mieckiego biura statystycznego skłoniły niemie­
ckich importerów do znacznych zakupów i za ­
mówień w Ameryce, która, ciesząc się dobrym 
urodzajem, tamo mogła odstępować. Wskutek po­
wyższych okoliczności powstał silny prąd dopły­
wowy zboża z Ameryki do Europy, który, jak to 
wiemy z dawniejszych naszych sprawozdań, wy­
wołał przepełnienie się magazynów europejskich. 
Już samo to przepełnienie, nie znajdujące chwi­
lowo należytego upływu, wpłynęło od początku 
lipca na znaczną zniżkę cen i osłabienie położe­
nia, a  dziś, wobec tego stanu rzeczy nadchodzi 
urzędowa wiadomość, że Niemcy, jakkolwiek po­
trzeb n ą  znacznego dowozu zboża, jednak nie 
w tej mierze, jak  się tego spodziewano na wio­
snę.

Możemy sobie obecnie łatwo wyobrazić, 
jak  takie wiadomości, któreby może w innej 
chwili nie miały zbyt wielkiego wpływu, usposo­
biły kupców do czynienia nowych zakupów i no­
wych spekulacyj. Do tego wszystkiego dołącza 
się jeszcze niezwykle niepomyślne ogólne poło­
żenie rynku pieniężnego, wywołane fatalną w 
skutki wojną transw alską, oraz miejscowe w Niem­
czech zachwianie się kredytu wskutek różnych, a 
wielkich oszustw i malwersacyj.

Wobec tak niepomyślnego położenia ryn­
ków zbożowych międzynarodowych lakże i An­
glia nie mogła uchronić się od dalszej zniżki 
ceny. Wiadomości z Belgii i Holandyi feą ró ­
wnież bardzo niepomyślne, a tylko jedne Austro- 
W ęgry umieją dotychczas utrzymać się na da- 
wnem stanowisku.

W Berlinie obecne stosunki handlowe naj­
bardziej się uwydatniły, tembardziej, że miejsco­

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 11 października. (Telegram G huety N a­

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye austr, zakl. kredyt. 620‘50, 
węg. zakładu kredyt. 628'60, Anglobanku 263’—, 
Unionbanku 518*—, Banku dla krajów koronnych 
299 50, Bankvereinu 429‘25, Bodeuoreditu 846' — , 
Gal. Banku bipot. 525 '—, kolei państwow. 629'—-■, 
kolei południowej 77* tramwaju A. 246' —, B. 
241 kolei Elbethal 4 6 4 — , kolei północnej 
5485 kolei czerniowieckiej 522 50, alpiny 341'50, 
Rima Mnranya 427”—, praskiego towar*, żel. 
144/). fabryki broni 255 —, tureckie tytoniowe 
276-—, oblig. węg. indemniz. 92*15, renta majowa 
98'55, austr. renta koronowa 95'50, węg. renta 
koronowa 92*70, 56-let. listy tow kredyt, ziemsk. 
90'70, 4-procent. listy banku krajów. 92* — , 4*/»i 
procent, listy banku krajów. 99 '—, 4-prooent listy 
banku hipotecznego 89*50, 41/t~procent. listy banku 
hipotecznego 97*15, 5 -procent, listy banku hipot. 
109*50, 4-procent. galic. obligac. propinac. 96*50, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1898 r. 92*65.
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87*75, losy cureokie 
94*—, marki 117*30, ruble 258*50.

— Frankfurt 11 października. Giełda wieczorna
Austryackie kredyty 195*50, Kolej państwowa 
134-80. Alpiny —*—, Disoonto 170*—, Laura 
176*— .

— Berlin 11 pażdz. Zamknięcie giełdy. Bank­
noty austryackie 85*25, (podług obliczenia pro­
centowego), Spirytus 88*70, Austryackie kredyty 
—' —, Disc. Commandit —*—.

— Paryż 11 października. Giełda wieozorm*. Trzy­
procentowa renta 100 92. Mąka 26 80.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 11 października. (Przedruk * urzędo­

wej G-aeety LwowakieJ)-, Pszenioa gotowa 7.25 
do 7 50, pszenica na termina 7 '— do 7'10. 
żyto gotowe 6'40 do 6'60, żyto gotowe na termi­
ny 6*25 do 6'80, owies obroczny gotowy 0 30 
do 6'80, owies aa twminy 6*— do 6*25, ję­
czmień pastewny 5*25 do 5*75, jęczmień brow. 
6'25 do 7‘— , groch do gotowania 7*50, do 
9*—, wyka O* — , do 0*—, nasienie lniane — *— 
do —*—, nasienie konopne —•—, bób —’— do 
— * —, bobik —*— do —*— , hreozka 6'50 do 
7*— koniczyna czerwoua galicyjska 45*— do 
50*—, biała 45*— do 65*—, tymotka 20*— do 
25*—, szwedzka —*— do —*—, kuk uradza stara 
6* • do 6*30, nowa —*— do —*—, chmiel stary 
—•— do —'—, nowy za 56 kilo —‘— do —* —, 
rzepak 13* -  do 13*25, groch pastewny —*— dc 
—•—, lnianka 10*50 do 11*—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17*25 do 
17*50, na terminy 16' do 16'25, warranty —*— 
d o  —.

— Wiedeń d. II października. Cukier (spokojnie) 
20 60 do —•—. Nafta galicyjska 84*85 do — — 
Spirytus 3 **80 do —*—.

Wiedeń dnia 11 października.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na jesień 8 — do 8'01, 
na wiosnę 8*43 do 8 44, na maj-czerwiec —•— do 
—•—, żyto na jesień 7*28 do 7’24, na wiosnę 7*40 
do 7*42, na maj-czerwiec —•— do —*—, kuk ura­
dza na wrzesień-paździemik 5*51 do 5.52, na maj- 
czerwiec 5 39 do 5 40, na czerwiec-Upiec — *— do 
—•—, na lipiec-sierpień 0*— do 0*—, owies na 
jesień 7*10 do 7*12, na wiosnę 7 49 do 7 50, na 
maj-czerwiec 0*— do O*—, rzepak na sierpień- 
wrzesień —*— do —*—, olej rzepakowy na kwieć.- 
maj 0 — do 0*—, na wrzesień-grudzień —*— 
do —*—.

Usposobienie: osłabione.
Stan pow ietrza: chłodno.
Budapeszt dnia 11 pażdzienfika.

K u rs  w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kw iecień 8*27 do 8*28, 

na maj 0*— do 0*— , na październik 7*87 do 7*88, 
żyto na kw ieć. 7 05 do 7 06, na październ ik  6*90 
do 6 91, owies na kw ieć. 7*18 do 7*19, n a  p a­
ździernik  6 86 do 6 87, kukurudza na sierpień O*—  
do 0-— , na pażdz. 5 14 do 5*15, n a  maj (1902) 
5*09 do 5 1 0 , rzepak  na sie rp ień  — *—  do — *— .

Oferty na pszenicę słabe.
Chęć kupna oz ębła.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: chłodno.

Nadesłane.
Za tę  ru b ry k ę  Rećakcya nie odpowiada.

Dr. Władysław Kruszyński
sekundaryusz szpitalu powszechnego 

pow rócił z L u b ien ia  i ordynuje jak da­
wniej, rhorążrryzn a  25.

Po 25-letniej praktyce w atelier dentysty­
cznym bł. p. J. Weissa i dr. O. Weina, otwo- 
J^yłem własne atelier przy ulicy Kopernika
1. 8, 1 piętro. Z głębokim szacunkiem

Emfl P o r d e a .

SpecyaUsta w chorobach ocznych

TDr- L e o n  0 -r"a„ca.©x
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy nlicjr K a ro la  
L u d w ik a  L  5  od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

„Victoria“ męzkie i damskie znane jako najlepsze,, 
jedyny skład na Galicyę, stebnowane, od 1*50 poleca TADEUSZ 6 M I Lwów, pl. Maryacki 8

( iw  Hetmańskiej).
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FLORENCTI WA RDEN
Z ANGIELSKIEGO.

C Z Ę Ś C  D R U G A .

(Ciąg dalszy).
Kucharka umilkła przerażona Była to 

sprawiedliwa kara za poprzednie narzekanie. Bo 
powiedziała mi później, że wolałaby kamienie 
łupać, jak  siedzieć przy niespokojnej, nieprzyto­
mnej Sarze.

Podczas rozmowy mr. Raynera z kucharką, 
wróciłam do Alicyi na gór?. Do herbaty w pro­
wadził mr. Rayner agenta, którego nazywał te­
raz „mr, Maynardem* i przyjmował jak  miłego 
gościa. Mr. Maynard umiał opowiadać inteiesu- 
jąco, a jego gospodarz umiał podtrzymywać go 
w humorze. Po kolacyi jednak odszedł dość 
wcześnie do swego pokoju, a kiedy i mrs. Ray­
ner się oddaliła, mr. R ayner poprosił mnie, że­
bym wyszukała nuty.

—  Dzisiejsze zdarzenia wzruszyły mnie sil­

niej, jakby się zdawać mogło, zaczął mówić, 
przeciągając ręką po czole. — T a przeklęta Sara 
tak mi się zawsze rzetelną zdawała, a teraz sam 
już nie wiem, co myśleć o tem wszystkiem.

— A ta  torba w piwnicy, co z nią będzie ? 
— szepnęłam cicho.

Mr. Rayner wzdrygnął się.
— Wielki Boże, zapomniałem o tem ! A 

właściwie, myślałem, że to wyobraźnia pani pod­
niecona wypadkiem Sary, którą pani widziałaś 
przedtem z Tomem Parkesem, wywołała w koń­
cu to złudzenie. Gdzie pani masz klucz od spi­
żarni, dziecko ? — zapytał przestraszony. — Mu­
simy pójść natychmiast do piwnicy i niech nam 
pan Bóg dopomaga, jeśliby to okazało się p ra­
wdą, co wziąłem za proste przewidzenie.

Wyjęłam spiesznie klucze z kieszeni, bo no­
siłam je od chwili wypadku zawsze przy sobie i 
poszłam drżąca za mr. Raynerem, do lewego 
skrzydła. On wziął mi klucze z ręki, ale był tak 
wzburzony, że nie mógł znaleźć właściwego, tak, 
że ja  musiałam w końcu otworzyć drzwi.

W  spiżarni wszystko zdawało się leżeć na 
swojem miejscu. Czarna torba tak samo leżała 
na pierścieniu. Podniosłam klapę, a mr. Rayner 
począł złazić, ja  zaś świeciłam mu z góry.

— Nie, dziecko, niczego tu nie widzę -  
powiedział nareszcie, rozglądnąwszy się.

— Proszę się przechylić przez drabinę.
Mr. Rayner zaglądał między szczeble, na­

stępnie wygiął się i rozglądał się na wszystkie 
strony i podniósł naraz twarz rozjaśnioną z w yra­
zem nieopisanej ulgi na górę.

— No, dzięki Bogu I Przywidziało się pani. 
Tu ide ma nic — powiedział.

— Stołu nie m a? — zapytałam.
— Ani śladu, tylko woda.
— Może woda wzniosła się i pokryła go.
— Zejdź pani sam a, a przekonasz się, ale 

pani się pewnie boi ?
Wyszedł na górę i wziął świecę, a ja  zla­

złam po drabinie. W oda nie była głębszą, po­
znałam to po ilości suchych szczeblów. Przegię­
łam się patrząc bacznie za drabinę. Stół i torba 
znikły bez śladu.

A gdy popatrzyłam bezradnie na górę, zda­
wało mi się, że na twarzy mr Raynera dostrze­
głam szyderski uśmiech, oświetlony migotliwem 
światłem chwiejącej się świecy. Tak, te zwykle 
regularne rysy wykrzywiał teraz jakiś przykry 
odrażający wyraz.

— Proszę, puść mnie pan na górę — po­
wiedziałam dość ostro.

Podał mi rękę, a  kiedy drżąc i chwiejąc 
się stanęłam wreszcie na górze, objął mnie ra ­
mieniem, jakby chciał mnie podeprzeć. Byłam

jednak tak rozdrażnioną przebytym strachem  i 
zaprzeczeniem tego, co przecież niedawno na 
własne oczy widziałam, pamiętając też świeżo 
dostrzeżony szyderski wyraz na twarzy ror. Ray­
nera, odsunęłam się gwałtownie i wybiegłam po­
rywczo z spiżarni, zatrzymując się aż przy po­
ręczy schodów, aby przyjść nieco do siebie.

Mr. Rayner znalazł się i tu przy mnie i 
zaprowadził całą drżącą jeszcze do salonu. Tu 
zmieszał mi koniaku z wodą, kazał wypić, zwil­
żając mi tą  sam ą mieszaniną rozpalone czoło.

Uspokajał mnie przytem, mówiąc, że wszy­
stko się polepszy, gdy nareszcie opuszczę ten 
dom ponury, zdolny rozstroić najzdrowsze 
nerwy.

— A lei ja  naprawdę widziałam wtedy to r­
bę — powiedziałam z rozpaczą.

— Pewnie, moje dziecko, tak, tak, wiem o 
tem - -  odpowiedział.

Z tego poznałam wyraźnie, że mi nie w ie­
rzył, zaczęłam więc rzewnie płakać.

— Tylko nie płakać dziecko. Zbrzydnie ła ­
dna twarzyczka — przestrzegał prawie tro­
skliwie.

Wiedziałam, że nie lubił nic brzydkiego, 
ani smutnego; utrzymywał, że jego artystyczna 
natura nie znosi smutku. Stłumiłam więc jakoś

mój żal, otarłam  łzy chusteczką i spróbowałam 
się uśmiechnąć.

— T a k , teraz jesteś pani znowu moją 
grzeczną, m ałą dziewczynką — powiedział zbli­
żając się do mnie — przez cały czas mego pła­
czu przechadzał się niespokojnie po pokoju.

— Ale czekaj pani, gdy tylko opuścimy te 
miejsca, nie wspomniemy już imienia brzydkiej 
Sary — tu zamyślił się nieco, a po chwili ciąg­
nął dalej;

— Do tego czasu jednak, zanim nasz sza­
nowny przyjaciel mr. Maynf.rd nie opuści tych 
murów, obawiam się, źe zmuszeni będziemy my­
śleć jeszcze o niej aż za wiele. Jutro przesłucha 
ją  prawdopodobnie — jeśli wogóle takie prze­
słuchanie będzie kiedykolwiek możliwem. Nastę­
pnie będzie się starał oplątać podejrzeniem jak 
największą liczbę osób, gdyż będzie się chciał 
wykazać przed swoimi zwierzchnikami sprytem 
i przebiegłością, popłacającą w tym zawodzie. 
Dość, że na biednej Sarze nie pozostanie zuchej 
nitki.

(Ciąg. dal. nast.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 et. od wyrem.

T AT ARNIK powozowe per* od ałr. 5-— 
Ł  do itr . 15 —, Latarnie gospodarskie 
oa naftę lob oliwę od P — do 3-— itr .,
Latarki ręczne od et. 50 do zł. 3'— pole- 
ea Piotr Chraąstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plao Kapitulny 1 (napraeciw ka­
tedry). F ilia  Tarnopol plae Sobieskiego.

B u l i o n
świeży, parą gotowany, priewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5‘—, 6'—, 7-60, dla 

io

B rzelany

QT h
chorych a samego drobin i aziaiegu ptac­
twa po 10 złr. kilo. — D w ór Łapszyu-

Z4T. O —, o —, ■ )
drobin 1 dzikiego ptac-

Nauki francuskiego i konwersacyi roz­
począłem. Piekarska 5, I.

P | i . i .  ul. Dwernickiego 12 jest wspa 
•  I a |  niałe pomieszkanie składające się 
z 5 pokoi, kuchni, spiżarki, przedpokoju 
pokoju dla służby zaraz do najęcia.

FlffHinma n isionateg-, energicznego 
L la lf l lU llI k a  w sile wiekn, więcej pra­
ktycznie jak  teoretycznie wykształconego, 
poszukuje się do prawie samoistnego pro­
wadzenia goapodarstwa ro ln ejo  na 800 mor­
gowym folwarku. Mający kwaliflkacyę do 
tego obowiązku zechcą zgłosić swoje wa­
n il ia  pisemnie, załączając odpisy świadectw 
pod adresem : Zarząd dóbr w  Lnkaw icy ni- 
inej poczta Stryj. Podania nieuwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi.

w iększego mająt 
m ku ziemskiego po-l 

szukuje postępowy gospodarz. A dres wskaże 
grzeczności dr. O. W aiser, adwokat we|

Adresy jów  nadające się do przesyła Adrainistracyi
nia ofert celem zawiązywania stosunków 
handlowych. Gwarantuje się, łe  adresy są 
dobre i dokładne a porto nie pójdzie na 
marne. Zgłaszać się : I n te r n a t .  A d re s  
w e n b n re a n  J o a e l  B o i e n m i g  <& 
b d h n e ,  W ien, I., BSckerstrasse 3. Inter- 
urb. le le f .  8155. Prosp. franco.

Lw owie, U lica trzeciego maja 17.

Handel

w średnim wieku, Ślązak austr., te­
oretycznie i praktycznie wykształ 
eony, z chlubnemi świadectwami, 
pragnie zmienić posadę. Przyjmie] 
także obowiązek kontrolora lub ka- 
syera w większych dobrach. Łaska­
we zapytania przyjmie Zarząd dóbr 

w Poroninie, poste restante.

we Lwowie, w rynku
poleea

w szelkie w zakres handlu  ko­
rzennego  w chodzące tow ary

w nąjprzedniej»zej ja­
kości i najtaniej

N 9 i i P 7 V n i n  w irednim wi<* o ,  p°-
*» O U  U I O I  sznknje posady pod 
skromnemi warunkami, ndziela przedm iotów 
do tzkól normalnych, na żądanie bonwer 
aacya niemiecka. Z g łoszen ia : Nauczyciel,
Ulica Słodow a 7, n pani K osiarskiej we 
Lw ow ie.

J k a n r t l l i l /  Lwów, paleca wizel- 
• r v < t p r a l I K .  kie lautrumenta mu-

zyozaa i aamogrająoe. Cenniki bezpłatnie.

W i e d e ń - s k a

f i l i a  f a b r y k i

ubiorów męskich
Tiringa i Braci

Łwiw, Jagiellońska S, 
poleca największy wybór. 

sb 90% tanie), |ak wszędzie. ==

L. Lnsera plaster dla turystów.
Uznany najlepszy środek 

przeciw  nagniotkom , nabrzmiałościom itd.
GŁÓWNY SKŁAD:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidiing.
Ż ądać T . n a A ł t a  p laster d la  tu rystów  
trzeb a  " J  I l i S C A  po 60 ot.

Do nabyela we wszystkich aptekach.

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolaecha, Z. Ruckera, J. Wewiórskiego; w Tar nopalu L. Fleischm&n, J. 
Krzyżanowski; w Czortkowle L. N oss; w Jaśle B Paloh; w Kołomyi L. E. Steozl; 
w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w tamborze J. Le- 

piankiewicz; w Czemlowoaoh Grabowioz i Herold 7115
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Stanisław Woźniak
zegarmistrz

we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8
poieoa onój

SKŁAD ZEGARKÓW
szw ajcarskich k ieszonkow ych, w iedeńskioh ściennych  i 

Sohw arzw aldskioh — z d w u le tn ią  gw aranoyą.
Wszelkie reperacye przyjmuje i takowe jak najlepiej i najtaniej wykonuje

z gwaranoyą roczną.

Kantor wymiany
L w o - w s k i e j  F i l i i

dli liii i
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulica Jagiellońska liczba 3)

gdzie również przeniesiono

O d d z ia ł  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział  wkładkowy
został napowrdt do tego samego lokalu

przeniesiony.

ziółka mmmum
C B A U B A B D

(THE PUKOiTIF DE OHAMBABD)
w skład których wchodzą Jedynie ziółka i kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagednem, nadającem slą dla osób 
delikatnych I wrażliwych. Użycie Ich nie wymaca 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 
twardzeniom 1 różnym cierpieniom jakie etąd pocho­
dzę, j akoto : bole 1 zaw roty głow y, b rak  ape ty ­
tu , nndnośei, mozolne traw ien ie, odęele żo łąd ­
k a , hem oroidy, uderzenia do głow y etc.

p. Mikolasoha, Wewiórskiego, Ehrbara. —

MAGAZYN MÓD
S E I D L E R  I K A R P IŃ S K IE J

Lwów płuc Kapitulny 1. T.

polecają T7 w ielkim  wyborze kapelusze dam skie po cenach 
um iarkow anych. O ryginalne modele paryskie.

Kark« •ohricna 
We Lwowie w a]

W K rakow ie w aptekaoh pp. Wiszniewskiego, Redyka i Mikuokiego.
8095

oraz najlepiza metoda

NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO
pod firmą:

JMAKTA W A Ś IIE W S K A
L w ó w , ulica Lelewela 1. 6.

P r ty  tamósoienioch * protoiincy «prosta  się o prtysianie dobrze X etą- 
eego stanika, długości prtodu spódnicy i  dbjgtośt w kłębach.

D la d tie c i: wiek, objfiośi to pasie i  to pieniaeh diugośi od iostycia 
koinierta przodem.

Na żądanie próbki materyj każdego sezonu —  franoo.

U
uuuuu
uuuuuu

do obrazów  i zw ierciadeł, jak o te i ozdo-

0. k. uprzyw. galioyjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

p rzy jm u je  w kłady  i w ypłaoa zaliozki na  rach u n ek  bie- 
śąoy, p rzy jm u je  do p rzeohow ania pap iery  w artośoiow e 
i  ndz ie la  na  takow e zaliozki. — N adto  zaprow adzono n a  

w zór in s ty tn o y j zagran ioznyoh  ta k  zw ane

Depozyty schowkowe
(Safe deposits)

Za o p ła tą  £5 do 86 zł. w. a. rooznie, depozy ta rynas 
o trzy m u je  w stalow ej kasie panoem ej sohow ek do w y łą ­
cznego u ż y tk u  i pod w łasnym  kluczem , g d z ie  bezpiecznie 
a  d y sk re tn ie  przechow yw ać m oże sw oje m ienie lub  wa­
żne dokum enty . W ty m  k ie ru n k u  poczyn ił Bank h ipo­
teczn y  ja k  na jda le j idące zarządzenia.

P rzep isy  odnoszące się do teg o  ro d za ju  depozytów  
o trzym ać m ożna bezp ła tn ie  w  oddziale  depozytow ym .

R a m y  by złocone w ykonuje, oraz wszelkie przed- : ^ y Y Y ^T T f1f lY y Y , > n f V l <~'o~u L _ -
m ioty do o d n aw ian ia  i pozłaoania przyjm uje W alenty  .Jakóbiak ł T T w i y i y i ^
we Lw owie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyozno-pozłotniozy. i

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,

Pociąg godzina 

pospiesz, |

osobowy

6-20
6.46
7-45
8-00 
8-10 
815 
8-50

11-45
11-55
13.66

1-10
1-35

1-46
2-85 
314
4.40
585
5-50

5-40
600•m
9.00
8-40

8-50
9-41 
9-50

9.20
110-50
10-20

P rzyjazdy ś o dja tdy pociągów podane są podług segara środkowo-europefskiego.

Pociąg godtina Odehodzą ze Lwowa ■ dw orea głównegoPrzychodzą do Lwowa na dworzoe g łów ny:

pospieszn.

osobowy

pospfesin. 

osobowy

IFm

jpospissan,
osobowy

40 
3-20 
511

s Czorniowiec, Itikan, Jass, Conitancy, Bukareszt*, 
i  Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki,Zakopanego, Ber­

lina, Wrocławia, Warssawy i Wiednia 
z Podwołooaysk, Grzymałowa,
z Krakowa, Berlina, Warssawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma­

nowa, Sanoka, Chyrowa 
z Cterniowieo, Itzkan, Suozawy, Gsortkowa, Kałusza 
i  Brtnohowieo (codaiennis od 16 maja do 15 września włąeame) 
a Janowa
z Tarnopola, (Brodów)
i  Ławoeznego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
s Sokala i Bawy ruskiej
s Krakowa, (Zagórza, Łnpkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od 15/u do 15j9), Tarnowa, Pesztu 
a Riessowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (KóresmózS, Potutor. Chodorowa) 
i  Janowa
i  Skolego, Stryja Kałnssa, ChyrowafŁawooinego od 1|6 do 15/9 
a Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Bzesaowa, 

Rocwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowiec, Itzkan, Bnkareiztn, Ja si, Hnsiatyna, Staniał, 
s Podwołoosysk Grzymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuonowieo (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
i  Sambora, s Borysławia, Drohobyoza, Stryja 
z Podwołooaysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa yia Dembioa, Sam­

bora, Ohyrowa,. Kalwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
s Cserniowieo, Iitkan, Stanisławowa- 
z Sokala, Bełżca, Lubaeaowa, Bawy ruskiej
a Brzuohowio (od 16/5 do 15/9 w niedziele 1 święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrooławid, Tarnowa, Labaoaowa, 

Sanoka, Praemyśia, 
z Brzuohowio (16/5 do 15/9 oodziennio) 
z Janowa (oodziennio od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasła, Prseworska i Roswadowa 
z Czorniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Hnsiatyna, Kóresmezó 
z Ławoeznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołoosysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyoiynleo, Zalesa- 

eiyk, Skały, Iwania pustego

Na dworseo .Podzamcze* : 
s Podwołooaysk, Grzymałowa, Tarnopola, 
s Tarnopola 1 Brodów
z Pedwołoezysk, Kijowa, Odessy, Grsymałowa i Brodów 
i  a * a Kopyoaynieo, Za-

lesiezyk Podwysokiego i Brodów
s Podwołoeiysk, Kijowa, Odeiay i Brodów, Kopyosynieo, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego

U w aga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. Czas środkowo-enropejski jest pó­
źniejszy o 36 minut oa ezasu lwowskiego. W mieście wydają bilety ja ­
zdy: Zwykłe bilety ajeneya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 
Hansmana 1. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszel­
kiego innego rodaaia bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady 
jasay itp. biuro informacyjne ek. kolei państw, (ulica Krasickich I. 5 w 
w podwórzu. Schody II, drzwi L 62) w godzinach urzędowych (8—3 w 
święta 9—12).

pospieszn.
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osobowy
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pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy
pospieszn.

9-00
915
9-25

10.25
10-30
1-25 
1*55

2-16 
2-40 
2-55

osobowy 3’05 
3*15 

" 8-26
;  8-30

f H T J
6-80

6-20

6-86 
7.10 
7-25 
7-52 
9-80 

10-30

11.00

11-10

6-43
9-42

pospieszn. 208

do Krakowa, Roswadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa, 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 

„ Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bnkaresatu, Oon tauoy 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, C  /rew a, £ tmborr 

Jasła, Stróż, Boswadowa yia Dembioa. Wieliczki 
,  Brzuohowio (od 16 mąja do 15 w rie s ru  oodziennio;
„ Ławooznego, Munkaoza, Pesztu, Borysławia 
.  Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezynieo 
„ Czerniowiem Podwysokiego, Potutor
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lnbaezowa, Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/6 do 30^) 
z Krakowa, Bogumina, Warszawy, Ckyrowa, P-zeworsk , Roz­

wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15(9 włącznie Sanoka 
noka, Rymanowa, Iwonioaa i Jasła 

„ Skolego, Chyrowa, Kałniza (do Ławoezn, o i  1/6 do 15/9)
,  Janowa
„ Podwołoosysk, Grzymałowa, Kozowy 

' ,  Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełsea, Lubaczowa, Rawy rnskiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 1 
,  Podwołoosysk (Kijowa, Odessy, Biodśw), Kopyezynieo, Zale­

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustago 
„ Brzuohowio (od 16 maja do 16 września w niedz. i święta)
„ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Uasiatyna 
.  Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Onabówki 

Zakopanego
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 wrsośnia,
.  Janowa (codziennie od 1 maja do 80 września)

Brzuohowio (codziennie od 16 maja do 15 września)) 
Rzeszowa, Chyrowa, Praemyśia, Lubaoaowa, Jarosławia
Stanisławowa
Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1902 oodziennio)
„ Krakowa, Wiednia, Wrooł. Berlina, Warsa. Orłowa, (od|15/6 

do 16/9) Chyrowa, Mez6-Laboroza i Pesztu, Oświęoima 
„ Ławoeznego, Munkaoza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza!
„ Tarnopola i  Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
,  Brzuohowio (od ItyS do 15/9 w niedzielo i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 .  .
„ Czerniowieo, Itzkan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Bertometu, 

Seretu, Brodiny, Sncsawy 
„ Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa via 

Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, Iwonioaa, Orłowa, Wieliozki, 
Chabówki, /.-.kopanego 

,  Podwołoezyjl., Brodów, Kopyosynieo, Griymałowa

Z dworea Podzamcze:
,  Podwołoozysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyosynieo 
.  Podwołoozysk, Kopyosynieo, Zaleszezyk 
.  Podwołoozysk, Brodów, Kopyezynieo, Zaleszczyk, Skały,kiwa­

nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy

osobowy .  5 1  111-32
Tarnopola i Brodów 
Podwołoosysk, Brodów, Kopyosynieo 
kiego, Grzymałowa

Zalesaosyk, Podwyw

Ŷ ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a ton Kosteck i . Z drokprni i litografii Pillera i Spółki.


